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w pobliżu Kartageny na M. Śródziemnym
Otrzymano w Londynie wiado­

mość potwierdzoną w ciągu nocy 
przez admiralicję brytyjską, że w 
pobliżu Kartageny 16 mil na połu­
dnie od przylądka Tinoso po- 
ws.ańcza łódź podwodna slorpe- 
dowala wczoraj rano statek bry 
tyjski „Endymion", liczący 889 
ton wyporności, zarejestrowany w 
Gibraltarze.

Z pośród 15 osób załogi tylko 4 
zostały uratowane. 11 osób za.

Hitlerowcy

Arnolda Zweiga
„Reichsanzeiger" donosi o skon 

fiskowaniu majątku Arnolda Zwei 
ga, znanego pisarza, który znajdu 
je się obeonie na emigracji.

tonęło, w tej liczbie kapitan, jegi: I pokładzie statku obserwator mię. 
żona i 2 inżynierowie, obywatel. I dzynarodowej kontroli komiteti. 
brytyjscy oraz znajdujący się m [ nieinterwencji, obywatel szwedzki

Władze wojskowe w Singapore 
opublikowały plan wielkich kom­
binowanych manewrów morskich, 
trzymając jednak w dalszym cią­
gu w tajemnicy dokładny termin 
ich rozpoczęcia.

HBnCOB

Zamach stanu w Austrii
przygotowywany był przez tajny komitet hitlerowski

Całą uwagę władz i opinii pu­
blicznej w Austrii zajmuje trwają­
ce bez przerwy badanie i odcyfro 
wywanie tajnych dokumentów zna 
łezionych w nielegalnym przy­
wództwie narodowych - „socjali­
stów" przy Teinfalstrasse w Wie­
dniu.' ' ,

W  związku z tym większość a- 
resztowanych, którzy tworzyli tak 
zw. „Zarząd 7-miu" oraz „Ko-

Dziennikarze
u premiera

Prezes Rady Ministrów, gen. 
Sławoj - Składkowski, przyjął w 
dniu 1 b. m. przedstawicieli Za. 
rządu Związku Dziennikarzy w o. 
sobach prezesa płk. M. ścieźyń. 
skiego i wiceprezesa H. Wierzyń­
skiego.

się nabożeństwa na intencję Sole- 
nizanta.

Imieniny Prezydenta R.P.
Prezydent Rzeczypospolitej, prof. I dzień wolny od pracy. W świąty- 

Ignacy Mościcki, obchodził wczo-1 niach wszystkich wyznań odbyły 
raj Imieniny. Dzień ten święcony 
był uroczyście w całym kraju.

Dzień imienin spędził p. Prezy­
dent w rezydencji swej w Wiśle, 
dokąd przesiali życzenia przedsta­
wiciele władz państwowych.

Stolicę udekorowano bogato fla­
gami państwowymi oraz portreta­
mi p. Prezydenta. Szkoły miały

mitet 4-ch“ , przeznaczony dla dzia 
łalności na prowincji została skie­
rowana do sądów karnych.

Skonfiskowany tajny program 
akcji narodowo . „socjalistycznej" 
zawiera szczegóły sensacyjne. Kur 
sują pogłoski, źe w aktach tych 
miał się znajdować plan htilerow. 
skiego zamachu stanu. Powszech 
ny tajny komitet narodowo - „so­
cjalistyczny' miał być w kontak-‘ 
Cie z ludźmi partii Henleina, a pra 
wdopodobnie także z przywódz­
twem węgierskich narodowych 
„socjalistów", którzy mieli rów- 
nież opracować program akcji na 
Węgrzech na r. 1938.

Z wielkim zaciekawieniem ocze 
kiwany jest w  Wiedniu powrót po

sła von Papena, który miał przed 
stawić Hitlerowi sytuację narodo­
wych „socjalistów w Austrii.

Plan ten przewiduje zaatako­
wanie partii niebieskiej w Singa­
pore przez partię czerwoną w re­
jonie 1200 mil morskich na połu­
dnie od Malakki. Pierwsza faza 
manewrów rozegra się prawdopo­
dobnie na pełnym morzu w odle- 
g'osci około 500 mil morskich od 
Singapore, przy czym statki roz- 

ł poznawcze usiłować będą, wspól- 
1 pracując z hydroplanami, rozpo- 
1 znać i zaatakować flotę nicprzyja 
cielską. W drugiej fazie manę- 
wrów flota nieprzyjaciela usiło­
wać będzie wysadzić desant w 
Singapore. Na zakończenie odbę­
dą się zakrojone na szeroką skalę 
ćwiczenia obrony prezciwlotniczei 
z zaciemnieniami. Jak dotychczas

wiadomo, w manewrach weźmie 
udział 27 okrętów wojennych, w 
tej liczbie lotniskowiec „Eagle“ , 
110 samolotów, których część 
przybyła z Indyj i Iraku, oraz ok. 
10.000 białych i kolorowych.

Z a  U ( M l ł
w strajku (błajsskia

Przed Sądami grodzkimi w Ol­
kuszu i Miechowie odpowiadało 
kilkunastu członków Str. Ludowe­
go za udział w strajku chłopskim. 
Wszyscy zostali skazali po kilka 
miesięcy aresztu.

iha.Ki na frontach chińskich

Potomek Konfucjusza
wzywa do walki z najazdem japońskim

Z Hongkongu donoszą, iż prze- skim, iż Chiny winny stawiać o- 
bywający tam potomek Konfucju- pór Japonii, 
sza w 77-ym pokoleniu Kung-Te-j Walki w pobliżu m. Ming- 
Szeng miał oświadczyć w zw iąz-. Kwang (55 km. na poinocny ża­
ku z konfliktem chińsko - japoń-

Skutki flirtu z „Trzecią" Rzeszą

Marsz na Budapeszt
miał oddać władzę w ręce hitlerowców węgierskich

Węgierskie koła polityczne ko­
mentują żywo mowę przywódcy 
węgierskich Iegitymistów hr. Si- 
gray, który w sęx>sób sensacyjny 
przedstawił plan skrajnych prawi­
cowców węgierskich marszu na 
Budapeszt, obalenie konstytucji i 
wprowadzenie ustroju na wzór na

Z codziennej kroniki ZSSR
Reuter donosi z Moskwy, że w 

Tyflisie skazano na śmierć 5 osób, 
2aś 2 na 20 lat więzienia. Wedle 
aktu oskarżenia — byli to „prze- 
wódcy kontrrewolucyjnej organi­
zacji gruzińskiej, dążący do obalę 
nia władzy sowieckiej oraz do o- 
oderwania Gruzji od ZSSR.

Ludowy komisarz spraw we­
wnętrznych Ukrainy, Leplewski, 
na mocy postanowienia CKW. U-

krainy, został zwolniony z zajmo. 
wanego stanowiska w związku z 
związku z przeniesieniem go nn 
inne stanowisko. Jakie stanowisko 
powierzone zostanie Leplewskij. 
mu — nie wiadomo.

Ludowym komisarzem spraw we 
wnętrznych Ukrainy Centralny Ko­
mitet Wykonawczy mianował Us- 
plewskiego, b. szefa GPU. obwo- 
du orenburskiego.

Baza sowiecka
za kołem polarnym

Przygotowania wojenne Sowie­
tów na półwyspie Kola nabierają 
gorączkowego tempa. Budujące się 
mias.o Moczegorsk w sąsiedz­
twie bogatych złóż-miedzi i niklu 
ma wkrótce stać się poważnym o- 
środkiem przemys.u wojennego.
Ostatnio został na skutek żądania 
komisarza ciężkiego przemysłu,

Łazarza Kaganowicza, przyspie­
szony termin ukończenia budowy 
wielkiego „kombinatu" (zespołu 
fabryk) dla przeróbki miedzi i ni 
klu. Budowę Moczegorska dozo­
ruje osobiście jeden z najbardziej 
zaufanych współpracowników Sta­
lina, żdanow.

rodowo - „socjalistyczny". Kola 
te przewidują w tym również zwśq 
zek z obecnym odkryciem tajnej 
akcji narodowo - „socjalistycznej"

na terenie Austrii. Aresztowania 
wiedeńsłde odbyły się w Budape­
szcie silnym echem.

Samobójstwo więźnia
ATE. donosi ze Stanisławowa, ] n^go balkonu z wysokości 2-go 

że w tamtejszym więzieniu usiio-1 piętra, łamiąc obie nogi oraz do­
wal dokonać zamachu samobójcze 
go przebywający tam Augustyn 
Podkowa. W czasie gdy więźnio­
wie odbywali spacer, zmylił czuj­
ność eskorty i skoczył z więzien-

chód od m. Czuhsien w prowincji 
Anhuei) należały do najbardziej 
krwawych na froncie środkowo- 
chmskim. Wojska japońskie na­
potkały silny oddział chiński na 
południowy zachód od m. Ming- 
kwang.

W wyniku tej bitwy zajęto m. 
Tahanczuang (7 km. na północny 
zachód od m. Mingkwang). Woj­
ska japońskie posuwają się w kie­
runku Huoweitsu (10 km. na za­
chód od Mingwang).

Dziennik „Niczi - Niczi" donos!,
iż dzis nastąpi połączenie rządu 
autonomicznego wschodniego Ho­
pei z tymczasowym rządem chiń­
skim w Pekinie. Wszystkie nie­
zbędne formalności ukończono je­
szcze w niedzielę.

laką będziemy mieli 
dziś pagadąl

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym 
z przelotnymi opadami, przy dość 
silnym i porywistym wietrze zacho­
dnim (górne około 70 km. godz.). 
Temperatura w pobliżu 0 stopni.

Poseł sowiecki opuścił Bukareszt
a poseł ru m u ń s k i-^ D S k w ą

znając szeregu ciężkich obrażeń. 
W sianie beznadziejnym przewie­
ziono go do szpitala. Podkowa 
ma w dniu 10 lutego stanąć przed 
sądem.

Prasa rumuńska donosi* że jed­
nocześnie z odwołaniem posła so. 
wieckiego w Bukareszcie opuści! 
również Moskwę pose! rumuński

p. Ciuntu. Na razie oba Rządy 
będą reprezentowane w stolicy 
przez charge d'affaires.

Katastrofalne skutki burzy
Całe miasta pozbawione światła elektrycznego

Międzynarodowa szajka bandytów
napadła w Chinach na bank angieiski

Burza, która rozpoczęła się w 
sobotę, trwała nad Francją jesz­
cze przez następne dwa dni, sze­
rząc wszędzie ogromne szkody. 
Przy ujściu rzeki Girondy pod Bor 
deaux wzburzone morze uniemo­
żliwiło całkowicie żeglugę i wej­
ście óo Girondy. Na drodze z Pa 
ryża do Orleanu drzewo wysoko­
ści 25 mtr. wyrwane z korzenia­
mi, zawaliło dóm. W pobliżu E- 
fampes słupy podtrzymujące ka­
ble zelektryfikowanej Unii kolejo­
wej zostały wyrwane przez wicher 
i ruch kolejowy uiegl przerwie. 
Pasażerowie zmuszeni- byli prze­
siadać się z pociągów elektrycz­

nych do autobusów, które okręż­
ną drogą przez Vendome i Tours 
dowoziły ich do stacji, skąd mo­
gli odjeżdżać dalej w kierunku po 
iudniowym. Ulewny deszcz połą-' 
czony z wichrem zala! elektrow­
nię w Bourges, wywołując krót­
kie spięcie i ‘pozbawiając całą o- 
kolicę światła elektrycznego. W 
Vittel huragan obali! i uniósł w 
powietrze hangar metalowy diłu- 
gości 50 j szerokości 15 mtr., w 
którym przechowywane były ty­
siące butelek z mineralną wodą.

Szajka międzynarodowych ban 
dytów, do której należało dwóch 
Amerykanów i kilku innych cudzo 
ziemców napadła na Bank angiel­
ski, rabując przeszło 110 tys. yua- 
nów oraz znaczną ilość papierów

wartościowych. Policja chińska, 
która natrafiła na kryjówkę ban­
dytów stoczyła z nimi zaciętą wal 
kę, zabijając jednego z nich i are­
sztując dziesięciu.

Dramatyczna walka
wieśniaków z jastrzębiem w Małopolca

Dramatyczna walka wieśnia­
ków z jastrzębiem rozegrała się w 
miejscowości Uhorniki pod Stani­
sławowem. W godzinach poran­
nych wleciał, wybiwszy kilka 
szyb, do mieszkania Michała Osu- 
dara olbrzymiej wielkości jastrząb 
i rzucił się na gospodarza, zada­
jąc mu szereg dotkliwych ran o l­

brzymim dziobem. Osudar pod­
niósł natychmiast krzyk, który za­
alarmował sąsiadów. Wieśniacy 
widząc makabryczną walkę ja­
strzębia z człowiekiem, rzuć:u się 
na pomoc i dopiero przy pomocy 
siekiery i drągów odpędzili go i 
zabili. Osudar w stanie ciężkim 
został przewieziony do szpitala.
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Wczorajsze posiedzenie Sejmu

„Gwoździem.“ wczorajszego ple­
narnego posiedzenia Sejm u była 
sprawa zatargu z  pos. gen. Żeli­
gowskim na Komisji Wojskowej.

Jak wiadomo, na Komisji W oj­
skowej większością głosów wyra­
żono votum  nieufności pos. gen. 
Żeligowskiemu, wskutek czego 
sześciu posłów, którzy głosoicali 
za pos. Żeligowskim złożyło swe 
mandaty do Komisji.

Na pierwszym pnkcie porząd­
ku dziennego wczorajszego posie 
dzenia była sprawa uzupełniają­
cych wyborów do Komisji. Spo- 
dziewano się, iż pos. Żeligowski 
zabierze głos. Zebrali się licznie 
podoicie, pełne też były loże se­
nacka i dziennikarska oraz gale­
ria dla publiczności.

Jak z dalszego opisu przebie­
gu posiedzenia wynika, zatarg zo­
stał załatwiony po za Sejmem, a 
przynajm niej usunięty s  terenu 
sejmowego.

Żądni sensacji politycznej do­
znali zawodu.

ENUNCJACJA MARSZAŁKA 
SEJMU.

Po załatwieniu wstępnych for­
malności, a przed przystąpieniem 
do pierwszego punktu porządku 
dziennego (wybory uzupełniają­
ce do Komisji Wojskowej) Mar­
szałek wygłosił następujące prze- 
m ów iene:

W ysoki Sejmie. W  związku z 
uchwalonym przez Komisję Woj- 
skoicą w dn. 18 stycznia b. r. 
wnioskiem, wyrażającym votum  
nieufności je j przewodniczącemu, 
gen. Lucjanów-i Żeligowskiemu, 
posłowie: Byczyński — Wojnar, 
Dr. Duch, Formela, Moraicski, Sa 
piecha, Wicemarsz. Schaetzel zło­
żyli na moje, jako Marszałka Sej­
mu, ręce umotywowane zrzecze­
nie się mandatów członków Ko­
misji Wojskowej. Nadto zrzekł 
się mandatu członka Kom. Wojsk, 
poseł gen. Żeligowski.

Będąc z mocy piastowanego,, u- 
rzędu powołanym do oceny waż­
ności powodów zrzeczenia się 
oraz z  uwagi na zasadniczy cha­
rakter sprawy, uważam za kon:e 
czne podać do wiadomości Izby  
co następuje:

Stojąc na gruncie niezawisło 
ści ęzfor.kóic te j W ysokiej Izby  
przy wykonywaniu mandatu po 
solskiego w granicach upratenień 
konstytucyjnych Sejmu, interesu 
Państwa i dobrych obyczajów  
parlamentarnych, a także kieru­
jąc się względem na zawartą w  
Konstytucji zasadę, że poseł za 
stce przemówienia, wygłoszone w 
Sejmie, odpowiada tylko przed 
Sejmem, musiałbym uznać wszel­
ką próbę wyciągnięcia konse­
kwencji w  podobnych wypadkach 
przez zespół poselski, nie będący 
pełnym Sejmem, za niedozicolo- 
na retorsję,

W danym wypadku uchwała, 
wyrażająca votum nieufności 
przewodniczącemu Kom. Woj. 
skowej, gen. Żeligowskiemu, za­
padła z zachowaniem warunków  
formalno • regulaminowych: wnio 
sek został poddany pod głosowa­
nie bez dyskusji.

W  tych warunkach kwestię po­
budek, którym i kierowali się 
członkowie Komisji, głosując „za“ 
lub „przeciw" wnioskowi, uznać 
muszę — niezależnie od treści 
składanych oświadczeń w fazach, 
poprzedzających dzień głosowa­
nia — za rzecz ich sumienia po­
selskiego.

Ze stanu sprawy wynika, że po­
m iędzy większością a mniejszo­
ścią Kom. W ojskowej zarysował 
się głęboki kon flik t wewnętrzny, 
który  —- przez samo tylko zasto- 
gemmie środków regulaminowo-

prawnych w łonie Komisji zaże­
gnany nic został.

Z  tych względów postanowiłem  
zrzeczenie się mandatów człon­
ków Kom. Wojskowej przez wy­
żej wymienionych posłów przy­
jąć do wiadomości.

Po tym  icyjaśnieniu przystępu­
jem y do punktu  pierwszego po­
rządku dziennego.

Pos. Hanebach: Wnoszę, aby
na miejsce tych członków Kom. 
Wojskowej, którzy ustąpili, nie 
wybierać nowych, a pozostawić 
Komisję w składzie tych człon­
ków, którzy w niej pozostali.

P. Płonka: Należę do tych, któ­
rzy zgłosili na ręce Marszalka re­
zygnację z członkostwa Kom. 
Wojskowej. List wysłałem z Cie­
szyna.

Marszałek: W takim razie
zrzekło się 8-miu posłów swych 
mandatów do Kom. Wojskowej. 
Wobec tego wniosek p. Haneba- 
cha żąda, ażeby ograniczyć licz­
bę członków tej Komisji do 17. 
Ten wniosek może być poddany 
pod głosowanie, o ile będzie zgło­
szony jeszcze dodatkowy wniosek
0 reasumeję poprzedniej uchwa­
ły Sejmu ,gdyż Sejm dn. 1 grudnia 
r. z. uchwalił, że liczbę członków 
tej Komisji oznacza się na 25 
Czy p. Pos. Hanebach stawia ta­
ki wniosek?

P. Hanebach: Stawiam.
W głosowaniu przyjęto zarów­

no wniosek o reasumeję, jakoteż 
merytoryczny wniosek p. Hane- 
bacha o ograniczenie liczby człon 
ków Komisji do 17, w tym skła­
dzie, w- którym obecnie ona po­
zostaje.

Wobec tego punkt 1-szy porząd 
ku dziennego stał się bezprzed­
miotowym.

NOWA KOMISJA SEJMOWA.
W pierwszym czytaniu odesłano do 

właściwych komisyj szereg ustaw.
trzy zaś ustawy samorządowe: o sa­
morządnie gminy m. Warszawy, o 
wyborze radnych w miastach Krako- 
wie, Lwowie, Łodzi. Poznaniu, War­
szawie i Wilnie, oraz o odroczeniu 
wyborów radnych miejskich w Łodzi
1 Pa mai iu — skierowano do specjal­
nie powołanej na propozycję mar­
szałka, Komisji do Spraw Samorzą­
du, składającej się z 25 członków.

UKŁAD Z GDAŃSKIEM
W SPRAWIE UBEZPIECZEŃ 

SPOŁECZNYCH.
Następnie Sejm przyjął ustawę 

o tymczasowym układzie z Gdań­
skiem. Na mocy tego układu, za­
wartego po kilkuletnich rokowa­
niach, obywatele polscy zostają 
zrównani w prawach do świad. 
czeń ubezpieczeniowych z obywa, 
telami Gdańska.

Na wniosek Polski, układ na- 
zwano „tymczasowym", ponieważ 
nie reguluje jeszcze sytuacji praw 
nej tych robotników i pracowni­
ków, którzy przed uzyskaniem pra 
wa do renty przechodzą z obsza­
ru jednej z układających się stron 
na obszar drugiej.

SAMORZĄD SZKOLNY.
Bardzo długą dyskusję wywołał 

projekt ustawy o zniesieniu odręb­
nego samorządu szkolnego i stwo­
rzeniu w ramach samorządu tery­
torialnego specjalnych komisyj ó- 
światowych, gminnych i powiato­
wych.

Pos. Drozd - Gierymski zgłosił 
wniosek o odesłaniu projektu usta 
wy do Komisji Oświatowej. Skład 
Komisji gminnej, przewidzianej w 
projekcie ustawy, liczy 3-ch człon­
ków z poza zarządu gminnego i 4 
członków z zarządu gminy. Taki 
stan rzeczy może wywołać anta-

REKORDOWY WZROST WKŁADÓW

w K. K. 0. Miasta st. Warszawy
Przyrost wkładów oszczędnościo­

wych w Komunalnej Kasie Oszczę­
dności miasta st. Warszawy w c'ągu 
1937 r. wykazuje n'e notowaną do­
tychczas cyfrę zł 21.391.416.20, co 
Stenowi wzrost o 25,1%.

Przyrost wkładów na rachunkach 
bieżących w roku 1937 wynosi zł. 
7.384.861.10, oo stanowi wzrost o 
23,1%.

W rezultacie stan wkładów osaczę 
dnościowych na dzień 31.XII 1937 r. 
Wynosi zł. 106.656.940.22, a łącznie

gonizmy i nieporozumienia.
Wnioskodawca chciałby, by ko­

misja sprawę tę przedyskutowała. 
W głosowaniu wniosek ten upadł.

Pos. Bogusz, jak i pos. Som- 
merstein, zgłosili poprawki, aby 
do tych komisyj oświatowych 
wchodzili przedstawiciele wyznań.

Pos. Sommerstein poparł ponad­
to wniosek pos. Krzeczunowicza, 
by przewodniczącymi tych komi­
syj oświatowych byli członkowie 
wydziału powiatowego, delegowa­
ni przez ten Wydział, a nie staro­
stowie, jak tego chce projekt rzą­
dowy.

Wniosek pos. Krzeczunowskiego 
przyjęto. Inne wnioski odrzucono.

Sekcja Pracowników Umysłowych
Polskiej Partii Socjalistycznej

organizuje odczyt 
tow. KAZIMIERZA PUŹAKA 

sekretarza generalnego C. K. W. P. P. S. 
p. t.

DEMOKRACJA POLSKA WOBEC ZAGADNIEŃ POKOJU 
i OBRONY PAŃSTWA

Ciemnogrodzkle
interpelacje

Pos. ks. Downar zgłosił wczo­
raj do laski marszałkowskiej dwie 
interpelacje: 1) w sprawie strajku 
demonstracyjnego nauczycieli w 
niektórych szkołach powszechnych 
w dn. 4 października r. ub„ oraz 
2) w sprawie szkolnych audycyj 
radiowych, „przepełnionych" jako­
by utworami autorów „obcych du- 
chowi polskiemu", jak Tuwim i 
Hemar.

Ks .poseł interpelant nie przyto
czył, niestety, tych utworów, „ob. 
cych duchowi polskiemu".

Pos. Prystorowa a „Ozon"
, Pos. Janina Prystorowa zgłosi­
ła swe wystąpienie z Obozu Z je­
dnoczenia Narodowego.

W kołach poselskich spodziewa 
ją się, że p. Prystorowa krok swój 
umotywuje publicznym oświad- 
szeniem.

Tow. Pużak poruszy następu­
jące sprawy:

Dążenie do ugruntowania pokoju 
w Europie powojennej; Idea rozbro 
jenia i bezpieczeństwa zborowego w 
ramach L g i Narodów; Dywersja fa­
szyzmu i hitleryzmu w akcji między 
narodowej na rzecz pokoju; Upadek 
znaczenia L-'gi Narodów w dziele 
pokoju; Konflikty wojenne, wojny

zaborcze i n ebezpieczeństwo nowej 
powszechnej wojny; Zagrożenie bez. 
pośrednie Polski; Wzmożenie zbro­
jeń; Bezpieczeństwo 1 obrona Polski.

Odczyt odbędzie się w środę, 
dnia 9 lutego 1938 r. o godz. 8-ej 
wiecz. w sali Związku Zaw. Pra­
cowników Handlowych, przy ul 
Siennej Nr. 16.
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Przegląd prasy

I

z wkładami na rachunkach b.eżą- 
cych — zł. 145.740.016.62.

Książeczki oszczędnościowe K.K.O. 
m. st. Warszawy wykazują w roku 
1937 również duży pirzyrost, t. j. o i 
17.389 sztuk, & stanowi wzrost o 
17,5% i wj-r.aszą na dzień 31 XII i 
1937 r. 116.263 ksi ążeczek.

Suma bilansowa wzrosła w roku 
ubiegłym o 26,1% i wynosi na 31.XII 
1937 r. zł. 156.868.608.76, a ogólny 
cbrót za rok 1937 przekroczył sumę 
zł. 1.300.000.000.

Minister Opieki Społecznej, p. 
Marian Zyndram - Kościałkowski, 
przyjął we wtorek w południe p^e- 
zydia Związku Dziennikarzy R. P. 
(^Polskiego Związku, Wydawców 
dzienników i czasopism. W skłai

t n r n v v x t i  : t i t  t t t < t  t t x i
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delegacy] wchodzili prezes Rady 
p. Feliks Mrozowski, wiceprezes 
Rady p. Mieczysław Dobija i dy 
rektor p. Stanisław Kauzik z ra 
mienia Związku Wydawców, a pp 
Mieczysław ścieżyński, Witold 
Giełżyński, Hieronim Wierzyński 
.Medard Kozłowski i Stefan Gros 
tern z ramienia Związku Dzienn 
karzy K. P.

Przedstawiciele obu organizacy 
przedstawili p. mmistrowi Opiek 
Społecznej ujkład zbiorowy pracy 
podpisany w poniedziałek dnia 3 
stycznia przez delegacje obu orga 
nizacyj, a regulujący stosunki pra 
cy w zawodzie dziennikarskim.

WOJSKO A POLITYKA.
„Kurier Polski" na marginesie 

obrad Komisji budżetowej Sejmu 
podkreśla raz jeszcze konieczność 
trzymania armii zdała ód polityki. 
Przytacza słowa min. Kasprzyc­
kiego, który oświadczył, że apo­
lityczność armii — to aksjomat! 
„Kurier" pisze:

Syntezą opinii parlamentu w tej 
dziedzinie były poniekąd słowa po­
sła Rakona, który przestrzegał 
przed wikłaniem armii w teorie po­
lityczne asy ekonomiczne.^

Jest to jedna z tjch  przestróg, 
których nigdy za wiele. Albowiem 
praez stałe podkreślanie apolitycz­
nego stanowiska annia umacnia się 
jej pozycje w całym społeczeństwie. 
Zwłaszcza zaś dziś, kiedy nurtują 
w nim coraz silniej różne, prze­
ciwstawne nieraz prądy polityczne, 
społeczne, ekonomiczne, unikać na­
leży nawet pozorów wiązania armii 
3  jednym z nich.
Bardzo słusznie. Na ten temat 

bardzo piękne i mądre słowa wy­
powiedział niegdyś Andrzej Strug 
w jednym ze swych przemówień 
senackich. Czy jednak istnieje w 
Potece opinia odmienna? Natural­
nie! Przypomnijmy sobie niedawne 
wywody p. M. Januszajtysa w 
„Warszr wskim Dzienniku Naro­
dowym"; proponował on tam 
wyraźnie zendeczyć armię, bo en­
decki program — to „racja sta­
nu". Łatwo pojąć, jak tego ro­
dzaju eksperymenty odbiłyby się 
na armii.

„TĘPE" STRONNICTWO.
W „Falandze" p. Kwasieborski 

alarmuje opinię „narodową", źe 
demokracja się skupia, a „naro­
dowcy" są w rozsypce. Wina? 
endeków! To „tępe" stronnictwo, 
które wciąż tkwi w opozycyjnym  
bezruchu:

W obozie narodowym jest ina­
czej. Tutaj ogromny zasób sił o- 
garnia Stronnictwo Narodowe 1 
więzi Je w sposób tępy, nie zdra-

DZIAŁ LEKARSKIMI
L e c z n i t  e

Iterfvoraina 32 
Jasn a  2 0

WłśNEKYtZNK SKÓRNE. 
PŁCIOWE 

t)d 9 t do 9 w>ecz. Niedziele do 1 PP

dizając w niczym poczucia odpowie­
dzialności za rozwój wypadków w 
Polsce. Siły te nie mogą być dziś 
zużyte w celowej, planowej walce. 
Tkwią w miejscu, czekają, gniją. 
Stronnictwo Narodowe rozumuje w 
dalszym ciągu kategoriami z przed 
lat pięciu. Dla niego jest dziś na­
dal w Polsce tylko „sanacja" i „®- 
pozyeja'4.
Jak widać, „naród" („narbdo- 

wy"j nie jest solidarny... Ale cie­
kawe, że „Falanga", organ „prze­
łomu", organ ONR-u, niezadowo­
lonego niegdyś ze zbyt słabej opo­
zycji endeckiej (wobec „sanacji"), 
teraz wogóle nie chce żadnej praw 
dziwej opozycji anty - „sanacyj­
nej". Bo „naród" (p. B. Piasec­
kiego) zmienny jest...

K. Cz.

Zgon Księcia
Pszczyńskiego

W Paryżu zmarł wskutek prze­
wlekłej choroby stary książę 
Pszczyński, Henryk, w wieku 77
la t

Zwłoki zmarłego zostaną prze­
wiezione do kraju i pochowane ty 
grobie rodzinnym książąt Pszczyń- 
skich.

O spadek, wartości jeszcze dziś 
około 250 milionów złotych, roz. 
pocznie się niewątpliwie zacięty 
spór między najstarszym synem 
Henrykiem, odsuniętym od zarzą. 
du majątkiem przez starego księ­
cia a młodszym synem Ałeksan. 
drem.

Jak wiadomo, niedawno odstą­
pił stary książę Skarbowi Pań. 
stwa na rachunek zaległych po. 
datków 22 tysiące ha lasu. Pozo. 
stało jeszcze 5 tysięcy hektarów 
lasu, kilkadziesiąt folwarków, tam  
ki, kilka kopalń, dwa browary, ce­
gielnie, tartaki i t. d. i t .d.

Przychodnia Specjalna dla chorych na

ff»Ł4i£ ś &  - S E k C E
LII. Marsz. FOCHA 3, tel. 300-22. Rentgen 
Odma sztuczna. Porada wraz z prze­
świetleniem. Czynna od 12—8 w. Wezw. 

na miasto.

Wniosek poselski
o  c a łk o w ity m  z a k a z ie  

u b o ju  r y t u a ln e g o
Po*. Dudziński zgłosił wniosek w 

sprawie nowelizacji ustawy s  dnia 17 
kwietnia 1936 r. o uboju zwierząt go«* 
podarskich w rzeźniach.

Wnioskodawca proponuje całkow ite  
zniesienie art. 5 ustawy, który przew i­
duje kontyngenty bydła dopuezesone- 
go do uboju rytualnego dla spożycia  
przez ludność żydowską.

Zmiany w art. 4 mają na celu dopro­
wadzenie do takiego stanu rzeczy, że 
bydło mogłoby Lyć sprzedawane w y­
łącznie przez rolników łub na rachunsk  
rolników z  wyłączeniem handlarzy by-

A
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Nauczycielstwo polskie
Dziś rozpoczyna się Walny I sprawiedliwionym, I spotkało see dzisiejszej była ANTYPAN-

Zjazd ZWIĄZKU NAUCZY- | się w swoim słusznym cburze- 
CIELSTWA POLSKIEGO. Wy-1 niu z solidarnością całkowitą 
bery delegatów odbywały się— CAŁEGO ŚWIATA PRACY 
według wszystkich danych, któ Pękły lody. Znikły niedomówie-
.r-m! - n n n . .  1_________ I________ J _■ T*______Liii__________________________ .remi rozporządzamy — bez żad­
nego nacisku z niczyjej strony. 
Metoda „opanowywania1* CU­
DZEJ organizacji, stworzonej 
CUDZĄ pracą, została poniecha 
na z chwilą, gdy p. Musioł wró­
cił — po przykrem doświadcze­
niu — na łono O. N. R. Zabie­
rze więc dzisiaj głos we włas­
nym swoim gronie, ta PRZEWA 
ŻNA CZEŚĆ nauczycielstwa poi 
skiego, którą umiał skupić w 
ciągu lat Z. N. P., i która znaj­
dowała się od szeregu miesię­
cy pod obstrzałem.., specjalnym

*
Pozostawiam na uboczu o- 

świadczenia osób urzędowych 
w tej sprawie. Mówiłbynf o nich 
z trybuny sejmowej, gdybym 
był posłem. Oświadczenia nato 
miast pism i agencyj prasowych 
nie podlegają — sądzę — opie­
ce ze strony władz administra­
cyjnych.

Podjęto w  Polsce próbę ja­
kiegoś dziwacznego „Kultur- 
kampfu*1 (walki kulturalnej), a- 
Ie W SENSIE ODWROTNYM, 
niż to czynił kiedyś w Niem­
czech Otto Bismarck „Żelazny 
kanclerz** nastawiał nauczycie­
la przeciwko proboszczowi; u 
na* — zaczęto nastawiać pro­
boszcza przeciwko nauczycielo­
wi. Rezultat wypadł, oczywiś­
cie, taki sam,- nawet w zapad­
łych wioskach Ziemi Dziśnień- 
sklej rozgorzała walka pomię­
dzy plebanią a szkolą. Później., 
łatwo zacząć, trudniej skończyć; 
dobrnęliśmy do sytuacji, w któ­
rej kilka dzienników pozwoliło 
sobie publicznie na oskarżenie 
kierownictwa Z. N. P. o... WY­
KONYWANIE „INSTRUKCYJ 
KOMINTERNU**.

nia. Poczuliśmy wszyscy w tym 
momencie, że, jak mówi Kip­
ling,
„JESTEŚMY JEDNEJ K R W I*1.

Koncepcja „Kulturkampfu** 
przeciw nauczycielstwu w Pol-

STWOWYM nonsensem. Gru­
py reakcji polskiej, które wszczę 
ły grę, wzięły na siebie dużą 
odpowiedzialność moralną. Wy 
migać się z tej odpowiedzialno­
ści nie pozwolimy nikomu. Te­
raz Walny Zjazd Z. N, P. ma— 
zgednie z_wielokrotnymi dekla­
racjami oiicjalnemi — rozstrzy­
gnąć o losie i o dalszych dro­
gach organizacji. Niech rozstrzy­

gnie swobodnie i bez jakichkol­
wiek nacisków czy wpływów, 
wów.

Świat Pracy Polski oczekuje 
od nauczycielstwa polskiego 
rzeczy najbardziej wartościowej 
dla wychowawców pokoleń mło 
dych — CHARAKTERU.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

Historia stosowana

» •*

Znakomity hiatoryk endecki, p. 
Jędrzej Giertych dowiódł — jak 
wiemy — czarno na białem, że 
wszystkie powstania polskie orga 
nizowall i wywoływali żydzi, ku 
większej chwale „mędrców Sjonu“ 
i licznego ich potomstwa. Ocenia­
jąc doniosłość historiozoficznych 
odkryć p. Giertycha, trzeba jed­
nak przyznać, że nawet w  łonie 
rodziny endeckiej nie ma zgodno­
ści poglądów na te powstańcze e- 
tapy dziejów polskich. Tale np. 
„Gazeta Częstochowska"—w 75-tą 
rocznicę powstania styczniowego 
— wystąpiła z innym rewelacyj­
nym twierdzeniem, że powstanie 
to było nie manewrem żydowskim, 
lecz — intrygą Bismarcka, który 
dążył tak skomplikowaną drogą 
do wzmocnienia Prus i osłabienia 
Napoleona III.

Ostatecznie, pomysł Częstochow 
ski nie jest gorszy ani lepszy od 
teoryj p. Giertycha. Pozostawiamy 
samym p.p. endekom rozstrzygnię 
cie wątpliwości na tematy now- 
stańcze, celem definitywnego uzgo 
dnienia opinii i zapatrywań.

Ale jedno bądź co bądź zwracać 
musi uwagę 1 budzić zdziwienie: 
ludzie, którzy przez dwadzieścia 
cztery godziny na dobę odmienia­
ją na wszelkie sposoby srowa „na­
ród" i „narodowy", z uporem go 
dnym lepszej sprawy odmawiają 
stanowczo NARODOWI POLSKIE 
MU niesłabnącej w  czasach zabo­
rów woli do niepodległego bytu

oraz zdolności do najwyższych po 
święceń d!a osiągnięcia tego wiel­
kiego celu. To dziwne, to — dopra 
wdy — bardzo dziwne — i z pra- 
wdziwem, pełnowartościowem po

czuciem dumy narodowej w żaden 
sposób takich pojęć pogodzić nie 
można.

Bd.

Trzy razy Tsingtiu
1897— 1914-1938

Nauczycielstwo polskie, zrze 
szone w Z. N. P., ma w swojej 
przeszłości karty wspaniałe i ma 
kartv... inne, kiedy, wciągnięte 
— nieraz wbrew własnej woli — 
w orbitę B. B. W. R., rozstawało

niczemi
Nauczycielstwo polskie, zaw ^4  

sze patriotyczne, zawsze ojiar-
ne, gdy chodzi o  potrzeby Pań-j 
stwa, zaatakowane raptem, ja 
ko rodzaj agentury „Kominter-
_ .j  ‘nu 
niem

Listopad 1897. Po zamordowa­
niu dwuch misjonarzy niemieckich 
w Szantungu, niemieccy maryna­
rze lądują w Tsingtau i wywie­
szają na pagórku sygnałowym nie­
miecką flagę.

Tsingtau wraz % okolicą staje 
się na 99 lat niemieckim terenlem 
dzierżawionym. Na 99, a nie na 
ICO lat, by nikt nie mógł powie­
dzieć, że na wieki.

Niemcy zdobyli „miejsce pod 
słońcem**. „Narody Europy, strzeż­
cie swoich najświętszych dóbr 
przed żółtym niebezpieczeń­
stwem!"

Lato 1914. Japonia wypowiada 
Niemcom wojnę. Po 35-dniowym 
oblężeniu zdobywa Tsingtau. Nad 
pagórkiem sygnałowym powiewa

flaga japońska. Niemiecka prasa 
pisze o „żółtych małpach cuch­
nących".

Styczeń 1938. Chińczycy ewaku­
ują Tsingtau. Japońska flota uka­
zuje się pod Tsingtau. Nad pa­
górkiem sygnałowym pojawia się 
biała flaga. Na spotkanie Japoń­
czyków wyjeżdża z portu moto­
rówka z niemiecką obsadą i flagą 
ze swastyką. Motorówka salutuje 
flotę japońską i wprowadza ją do 
portu. „Trójkąt Berlin — Rzym— 
Tokio". „Walka z żydami i bol­
szewikami".

Zmieniają się czasy, zmieniają 
się flagi, zmieniają się głupstwa. 
Tylko głupcy — jak się zdaje — 
pozostają zawsze ci sami.

%

D O P I S Y W A N I E  O D S E T E K
DO

KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

PKO
Posiadacze książeczek oszczędnościowych PKO  

proszeni są  o złożenie ich w urzędach pocztowych 
i Kasach PKO celem  dopisania odsetek za rok 1937 
w następujących terminach:
od dn. 1 do 15 lutego

książeczki od Nr 1 do Nr 500.000 z literą C  
od dn. 16 do 28 lutego

książeczki od Nr 500.000 wzwyż z literą C 
oraz książeczki z literą H

od dn. 1 do 15 marca
książeczki od Nr 1 do Nr 400.000 z literą D 
oraz książeczki z literą J

od dn. 16 do 31 marca
książeczki od Nr 400.000 wzwyż z literą D 
oraz książeczki z literą K

od dn. 1 do 15 kwietnia książeczki z literą Ł
„ « 13 „ 30 „ książeczki z literą F i N

Książeczki przyjmują za pokwitowaniem Centrala 
i Oddziały P K O  oraz wszystkie urzędy pocztowe.

Zwrot książeczki nastąpi w  miejscu złożenia 
najpóźniej w  ciągu 7-miu. dnL

Odsetki dopisuje się  do kapitału na rachunkach 
oszczędnościowych z dniem 31-go  grudnia i opro­
centowuje od dnia 1-go stycznia następnego roku, 
łącznie z kapitałem ,niezależnie od terminu wpisania 
ich do książeczki oszczędnościowej.

iem zupełnie zrozumiałym i n-L>? ° Y P I E  I K A T A R Z fei
i— airnu  i win»»nidatii«,v-irn ron

Zla przemiana materii przyśpiesza starość.
Zanieczyszczona krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści bóle artretyczne, łamanie w ko­
ściach^ bóle , głowy, wzdęcia, odbija­
nia. bóle w wątrobie, nresmak w u- 
stach, brak ̂  apetytu, swędzenie skó- 
r^’ skłonność do obstrukcji, plamy I 
■'yyrzuty na skórze, skłonność do ty­
cia, mdłości, język obłożony. Choro- 
Dy wej przemiany materi niszczą 
orgamzm i przyśp.eszają starość. Ra

jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie deświad- 
czen.e wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany m aterii, chronicz- 

; nego zaparcia, kamieniach żółcio­
wych, żółtaczce, artretyzm .e ma za­
stosowanie „CholekLnaza" H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie wy. 
syła laboratorium fizjologiczno-che- 
m czne „Cholekinaza" H. Niemojew- 
ski, Warszawa, Nowy-Świat 5 oraz

cjonalną, zgodną z naturą kuracją apteki i składy apteczne

Poezja wsi

KOMUNIKAT WYDAWNICZY
SEKRETARIAT GENERALNY C  K. W. P. P. S.
posiada na składzie następujące wydawnictwa:

„MŁODZIEŻ POD O BUCHEM  BEZROBOCIA"
Cena 5 dr. (za 100 egz. — 3 zł.)

„PROGRAM I STATUT O R G A N IZA C YJN Y"
Cena la gr. (za 100 ejz. —10 zł.)

„PROGRAM P. P. S." — uchwalony na X X IV  Kongresie 
w Radomiu dnia 2 lutegc 1537 r.

Cena 10 gr. (za 100 egz.— 5 zł.)
„JUTRO M ŁODZIEŻY"

„SPRAWNOŚĆ CIAŁA

RefleScsfe

Sam orząd

Cena 5 gr. (za 100 egz. — 4 zł.)
I UMYSŁU"

Cena 25 gr. (za 50 egz.— 10 zł.)

O sta tn io  wyszła z druku b roszura  BENEDYKTA ELMERA p. t.

„KU CZEMU IDZIE POLSKA"
(Z łudzenia  polityki zagran icznej)

32 sir. cena —  30 gr. Przy zam ówieniach 'broszury  
B. Jtlmera ponad 50 egz. udziela się 20%  rabatu

Z am ów ien ia  na powyższe wydawnictwa należy nadsy łać  wraz 
z go tów ką  na ad re s  S ek re ta r ia tu  G e n e ra ln e g o  C- K. W. P. P. S. 
I. W a re c k a  7, lub z a  pośrednic tw em  P. K. O . Nr. 3 .1 7 4 .

Samorząd, to  ic ie lk ie  dob ro  ka­
żdego społeczeństw a. M ów ił o 
ty m  p . p re m ie r  i  m in ister Spraw  
W ew n ętrznych  w  Ś ejm ie  w  od n ie­
sieniu  do  gm in y,  —  i  m ów ił p ó ź ­
n ie j w  Senacie  —  w  odn iesien iu  
do Państwa.

W  gm in ie p . m in ister dop a tru ­
je  się  sam orządu w  sw obodnych  
w yborach  so łtysów  i  w ó jtó w  —  i 
d latego p o lec ił p rzep ro w a d zić  
w szędzie  sp raw ied liw e w yb o ry  
tych  p rzed sta w ic ie li zw ierzch n o­
ści gm innej.

N ies te ty  sam  a k t w yboru  w ó j­
ta  c z y  so łtysa  —  n aw et n ajspra­
w ied liw szy  i  n a jb a rd zie j c zysty—  
nie w y sta rc zy  d la  zapew n ien ia  sa­
m orządu gm in y. G d y  się  chce 
m ieć SA M O R ZĄ D  —  trzeba  je sz­
cze. ab y  w szyscy ob yw a te le  m ie­
l i  praw o i m ożność uczestn iczenia

stronn ictw ie . W edle jego  słów , w  
Polsce stało się  bardzo  m odne  
w ym yślan ie na R zą d  —  i  d la tego  
p. p re m ie r  żąda, b y  czyn n ik i, 
k tóre  w id zą  tę  lukę, pom agały  
R ządow i ją  w yp e łn ić  p rze z  zb li­
żen ie całego społeczeństw a do  
R ządu  —  i p rze p o jen ie  zaufa­
n iem  do  niego i  jeg o  zam ierzeń .

Z u pełn ie  słuszn ie. T y lk o  czy­
n ie p rzy c h o d z i p. p rem iero w i na 
m yśl, że  w yp e łn ien ie  te j  pow sta- 
l e j  L U K I  —  i  zgodę co d o  spo­
sobu rządzen ia  —  m ożn a osiąg­
nąć na D W U C H  D R O G A C H : 
p rze z  ZB L IŻ E N IE  SIĘ  S PO Ł E ­
C ZE Ń STW A  DO R Z Ą D U  —  i  
p rze z  ZB L IŻ E N IE  SIE R Z Ą D U  
DO SPO ŁE C ZE Ń STW A . Sądzę, 
że da leko  le p ie j i  ła tw ie j u zy ­
skać to  . dru gie;  —  da leko  le ­
p ie j  m ożn aby  osiągnąć zgodę  i

w  ty m  w yborze . D okonany spra- zaufanie, g d y b y  w łaśnie R zą d  i  
w ied liw y  w ybór w ó jta  p rze z  ra- tych  k ilk u  m in istrów , k tó rzy  sza-
d ę  gm inną, któr-. sam a n ie  zosta  
la w ybrana spraw ied liw ie  i  k tó ­
ra n ie odpow iada  w o li i  p rzekon a­
niu w si  —  nie będz ie  ak tem  SA ­
M O RZĄ DU .

O te j  sa m ej kw estii m ów ił p. 
p rem ier w  Senacie, ale ju ż  w  
ska li pań stw ow ej. N a za rzu ty  p. 
sen. F leszarow ej, że 'p o w sta ła  du ­
ża L U K A  p o m ię d zy  R ządem  a 
społeczeń stw em —-o d p o w ied zia ł, że  
luka ta  m usi być , je ś li R ząd  n ie  
m oże zn a leźć  oparcia  w  żadn ym

m ocą się  sam i w  obecn e j a tm osfe­
rze, zg o d z ili s ię  na USU N IĘCIE  
L U K I p rze z  Z B L IŻ E N IE  SIE  DO  
SPO ŁE C ZE Ń STW A .

S am orząd  sp o łeczn y  po lega  nie 
na tym , b y  k toś sam  rządził, n ie  
oglądając s ię  na w o lę  rządzon ych  
w pań stw ie  lub w  gm in ie ,  —  lecz  
na ty m , b y  rządziło  SAM O SPO ­
ŁE C ZE Ń STW O  p rze z  sw ych  re­
prezen tan tów , op iera jących  się  na 
ogóln ym  zaufaniu  w iększości.

n. t.

Ańtonl Gronowicz. ZBUNTOWA 
NĄ PIEŚNIĄ PRZEZ WIEŚ. Lwów, 
Księgarnia Lwowska, 1938; str. 61 

W  „manifeście" wstępnym za­
strzega się Gronowicz, by „nje 
w prow adzano go pod modne da­
chy aw angardy". Nie jestem zwo. 
lennikiem szperania w zawiłoś­
ciach t. zw. wpływologii, wydaje 
mi się jednak, źe w tych posępno- 
buntowniczych poezjach Gronowi, 
cza, pomimo stanowczych zaprze­
czeń autora, można się doszukać 
pewnych aw angardow ych zależ, 
ności i filiacyj, co zresztą — zda­
niem mojem — nie świadczy by­
najmniej na niekorzyść poety. Bo 
zależności te dotyczą raczej for­
malnej strony wierszy Gronowicza 
(skróty eliptyczne, dalekie skoja­
rzenia, symbole nie umowne), nie 
odbierając im wcale oryginalnoś­
ci i w łasnego wydźwięku, co już
jest marką osobistą autora i do­
wodem jego indywidualnej siły 
twórczej.

W  wiejskich obrazach i impre­
sjach Gronowicza dużo jest akcen 
lów społecznych, dzwoniących e­

chem niedawnych zdarzeń, dużo 
uzasadnionych żalów i pretensyj, z 
krzywdy zbiorowej wyrosłych. To 
wszystko zasnuwa cieniem pole w; 
dzenia poety, każe mu wołać i pro 
testować przeciw dziejącej się w o 
kół niesprawiedliwości. Poeta zna 
z bliska los tych, co rosną „w tro­
sce i gnoju", rozumie źródła zla i 
upośledzenia, dojrzewa w prze­
świadczeniu, „że tylko przez bunt 
do życia jest droga". W ołyń i Hu 
culszczyzna — to ziemie najbliż­
sze sercu poety, który — malując 
ich barw ne uroki — nie zapomina 
ani na chwilę o tw ardej doli chłop 
skiej, o zgiętych w znoju grzbie­
tach, o czarnej nęd'zy istnienia...

Brak znaków pisarskich i hiero- 
glificzność niektórych wierszy 
(„rozpacz sąsiednich chat rurku­
je blaszaną trędow atość ziemi"...)
—  są to przejawy mody, którą  się 
nie zachwycani. To pewnego ro­
dzaju dziwaczenie nie odbiera, o- 
czywiście, wierszom  Gronowicza  
bezwzględnej i niezaprzeczalnej 
w artości, ale osłabia gdzieniegdzie 
w rażenie i może naw et niecierpli­

wi mniej doświadczonego czytelni 
ka. A przecież stać na jasność i 
przejrzystość obrazu poetę, który 
np. o zachodzie słonecznym potra­
fi powiedzieć tak  pięknie: „bóg 
dnia — znużony powszedniem 
wniebowzięciem — trwoni o sta t­
nie naręcza piór promiennych"...

*#
*

Marian Kubicki. PIEŚNI BOSE.
W arszaw a, Biblioteka „Ugorów", 
1937; str. 24.

Głęboko odczute, poświęcone 
„rodzinnej wsi*1 wiersze Kubickie­
go tają w sobie potężny ładunek 
liryczny, zasilany z dwóch źródeł 
płynącą energią uczucia: jedno — 
to bolesna i dojmująca tęsknota za 
wsią, za utraconym rajem szero­
kiej przestrzeni, zielonych pól, cie- 
nistych drzew i młodej „źrebięcej 
swobody"; drugie — to paląca go 
rycz życiowych doświadczeń, zna­
jomość spraw tego św iata, tak dzi 
wnie sprzecznych z wielkością no- 
szonych w młodzieńczej piersi i- 
deałów.

Poezja Kubickiego wyrosła w 
klimacie duchowym, podobnym 
aurze „Spowiedzi" M ortona lub 
„Kwitnącego żyta" Sobiesiak-Ka- 
mińskiej. Straszliwy, nadludzki nie 
raz wysiłek wyjścia poza obręb

„przyrodzonego" środowiska pro­
wadzi, zamiast do celów zamierzo 
nych, do dławiącego poczucia ob­
iektywnej zbędności i bezużytecz- 
ności. Nie ma jednak w poezji Ku- 
bickiego rezygnacji i beznadziei. 
Poeta należy do tych, oo poszli 
„zuchwale zwyciężać", mimo wszy 
stko i wbrew wszystkiemu; wie 
on, że „daremny pow rót" i wola 
(w  wierszu „Do Przyjaciela"): ,.Na 
radość, na siwodniejącą nadzieję 
idącym po nas zuchwale z chałup 
młodym. Po nowe życie. Więc 
w arto!" Wierzymy, że warto 1 
młodym idącym z chałup życzymy 
zwycięstwa.

Wolny, nieregularną strofą dzie 
lony wiersz Kubickiego nie wdzię 
czy się pusto a zalotnie wyrafino 
wanicm i efektownością formy czy 
pozy poetyckiej. Ale jest w tej poe 
zji idącej z serca, wiele szlachet­
nej prostoty odczuwań, jest w niej 
autentyzm przeżyć i — .mocne pię­
tno woli łamiącej zwycięsko życio 
we przeszkody. Do najlepszych 
należą w tym zbiorze wiersze: 
„Odszedłem", „Niepotrzebne wspo 
mnienie", „Źrebięca młodość", — 
że wymienię tylko te tytuły.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Przygoda fotografów
Ra manewrach armii niemieckiej

Na manewry armii niemieckiej, 
które odbyły się ubiegłej jesieni w 
Meklenburgii, zaproszono nie tyl­
ko wojskowych attaches przy ob­
cych poselstwach w Berlinie, lecz 
również korespondentów pism kra 
jowych i zagranicznych, którzy 
przybyli w towarzystwie licznych 
fotografów.

Gdy udano się na teren manew­
rów, korespondenci przezornie za­
pytali przydzielonych do nich ofi­
cerów, czy wolno im dokonywać 
zdjęć. -

— My nic nie mamy do ukryw a­
nia— odpowiedzieli oficerowie nie­
mieccy. — Możecie panowie wszy­
stko fotografować.

— Czy także działa przeciwlot­
nicze?

— Także.
— Czy również broń przeciw­

pancerną?
— W szystko bez wyjątku.
Fotografowie — rzecz prosta —

nie skąpili klisz i porobili masę 
zdjęć.

O zmroku, gdy odtrąbiono ma-

1 newry, dziennikarze wraz z foto- 
1 grafami, w towarzystwie przydzie­
lonych do nich oficerów, wyjechali 
do miejsca postoju, gdzie miał być 
podany obiad.

Auta zatrzymały się przed ja ­
kimś gmachem wojskowym, gdzie 
miał być podany obiad. Korespon­
dentów', wraz z fotografami, dźwi­
gającymi aparaty, przeprowadzono 
przez szereg pokojów do pokoju, 
stołowego. W jednym pokoju, 
przez który przeszli, zauwrażyh ja ­
kieś urządzenia elektryczne, jakieś 
lampki i rurki, nie przywiązując 
zresztą do tego zbytniego znacze­
nia.

Po obiedzie niektórzy fotografo­
wie zabrali się do utrw alania klisz 
i tu spotkała ich przykra niespo­
dzianka. W szystkie klisze były 
prześwietlone, prawdopodobnie w  
pokoju z urządzeniami elektryczny 
mi, przez który przechodzili.

Z manewrów tych nie ukazało 
się żadne zdjęcie.
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Wojna z bezbronnymi
Ostatnie tygodnie przyniosły no- 

xą  serię bombardowań rmast 
Hiszpanii ludowej przez faszys­
tów. Z górą 80 ataków lotniczych 
naliczyły władze republikańskie. 
Liczba ofiar ogrom na: kilkuset za- 
bitych, około tysiąca rannych, w 
tym masa dzieci. Franco i jego so­
jusznicy wyspecjalizowali się w 
mordowaniu dzieci.

Nowa ta fala barbarzyństw a ma 
nieco inny charakter od poprzed­
nich. Tamte, w Madrycie, w Guer- 
niice i in. również miały za zadanie 
poprzez sianie postrachu — ster­
roryzować ludność cywilną i zde­
moralizować ją. Ale to się działo 
w toku ogólnej akcji wojennej, 
podczas ofensywy na tym czy in­
nym punkcie. Gdy ofensywa się 
nie udała, jak  np. pod Madrytem, 
faszyści mścili się na ludności cy­
wilnej przez bombardowanie jej z 
samolotów.

W  Leridzie, gdzie zabito 50 dzie 
ci w szkole, mieliśmy już do czy­
nienia ze zbrodnią, nie zw iązaną z 
akcją wojskową; była to próba 
stosow ania wojny „to talnej" we­
dle program u faszystów.

Obecnie tę próbę zamieniono w 
system . Franco nie odnosi już zwy 
eięstw  na froncie, przeciwnie — 
ponosi klęski. Wobec tego usiłuje 
te  klęski powetować poza frontem, 
na ludności cywilnej, na kobietach 

. i dzieciach; usiłuje zdemorabzo 
wać tę ludność, w nadziei że tą 
drogą zdemoralizuje później żoł­
nierzy republikańskich na froncie.

Czy mu się to uda? Bardzo a 
bardzo wątpliwe. Pamiętajmy, 

że ta  męczeńska ludność H iszpa­

nii ludowej ma już za sobą 18 
miesięcy wojny. Jeżeli Madryt, 
Guernica, Lerida i setki drobniej­
szych napadów  w innych punktach 
nie złamały tej ludności, to nie zła 
mią jej bomby Barcelony, W alen­
cji, Reusu i in. Przeciwnie: to m a­
sowe m ordow anie‘bezbronnych roz 
pala nienawiść do faszystów ponad 
wszelką miarę; utrwala się świa­
domość, że — dać się złamać fa 
szystom, byłoby sprzeniewierze­
niem się pamięci ich ofiar; rośnie 
przeświadczenie, że hańbę tych 
zbrodni można i należy wykorze­
nić jedynie przez walkę śmiertelną 
z faszyzmem.

Drogo każe sobie płacić faszyzm 
za tę „propagandę -, której — w 
swych rachubach na słabość i m a­
łość natury ludzkiej — nie przewi­
duje wcale.

Drogo; można bowiem zliczyć 
ilość zabitych i rannych, zapisać i 
sfotografować zburzone domy i 
mieszkania; ale jak zmierzyć w ar­
tość zabitych, cierpienia rannych t 
jaką przyłożyć miarę do łez matek, 
opłakujących swe dzieci i do łkan 
sierot nad zwłokami rodziców?

Ale za tę straszliwą cenę fa­
szyzm, wbrew swym planom i za ­
mierzeniom, hartuje dusze miesz­
kańców na stal; setki, tysiące z po 
śród nich staną się bojownikami 
wolności i mścicielami krwi nie 
winnie przelanej. „Mordercy” ! 
„tchórze"! rozlegały się okrzyki 
tłumu barcelońskiego pod adresem 
faszystów po pierwszym z ostat 
nich nalotów, żołnierze na fron­
cie, dowiedziawszy się o bombar­

dowaniu Barcelony, dali wyraz 
swemu oburzeniu i pogardzie dla 
faszystów, ślubując walczyć z ni­
mi do ostatniego tchu. Rząd był 
tylko wyrazicielem tych uczuć po­
wszechnych, gdy zastosow ał odwet 
i nakazał bombardowanie Sala- 
mańki, a następnie Sevilli.

Ale na uwagę zasługuje zacho 
wanie się sfer oficjalnych Angi. 
i Francji, które ani słowem me 
reagują na te systematyczne zbrod 
nie faszystów. Wiadomo prze­
cież, że ostatnie naloty dokonywa­
ne są z Majorki, że samoloty są 
włoskie typu „Savoia" i że praw ­
dopodobnie lotnićy są też Włocha 
mi. Mamy więc znowu jaskraw e 
pogwałcenie neutralności, a z a ra ­
zem gwałcenie prawa międzynaro­
dowego, zabraniającego bomba r 
dowania otwartych miast i ludno 
ści cywilnej. Bez słowa protestu 
przypatrują się tym zbrodniom ini­
cjatorzy „nieinterwencji" i „obron- 
cy pokoju", jakby nie zdając sobie 
sprawy, że przez to milczenie stwa 
rzają niebezpieczny precedens na 
przyszłość, kiedy może będzie już 
szło o los kobiet i dzieci ich w łas­
nych krajów.

Nie dość na tym. Na Morzu 
śródziemnym znowu odżyło kor 
sarstwo. Okazuje się, że Angiia 
i Francja po cichu wycofały częsi 
floiy, pełniącej straż na morzu. 
Gdy to się stało, wnet p:ra v. 
wili swą robotę, m:mo że i Włos 
„p.inują", to znaczy trzymają w 
pogotowiu własnych piratów.

Na okręcie angielskim „Thorpe- 
ness" zginęło siedmiu członków

Nieudała
L. Feuchtwanger o

obrona
Z S S R

Książka A. Gide'a (mówimy o tej 
pierwszej — o „Powrocie") w y­
wołała na Zachodzie ogromne 
wrażenie i spowodowała pewien 
zwrot w „nastawieniu" bolszewi- 
zującej inteligencji. Zwłaszcza, że 
wiadomo było, że obok książki 
Gide'a zaczęły ukazywać się jed­
na po drugiej inne podobne książ­
ki „sympatyków" poprzednich 
Rosji sowieckiej, zawierające bar­
dzo stanowcze zastrzeżenia.

Prasa sowiecka gwałtownie za­
atakowała książkę Gide'a. Ale 
trzeba było coś tej książce prze­
ciwstawić.

Tak powstała książka znanego 
emigracyjnego niemieckiego pisa­
rza Liona Feuchtwangcra p. t. 
„Moskwa 1937". Feuchtwanger 
był w ZSSR, był przyjmowany 
przez Stalina. Języka rosyjskiego, 
co prawda, r.ie zna... Ale Gide też 
go nie znał.

załogi. Faszyści bombardowali 
też miejscowość na granicy 
francuskiej, Puigcerda, zabi­
jając dwadzieścia kilka osób.

Wszystko to uchodzi bezkarnie. 
Anglia i Francja znowu po cichu 
odsyłają wycofane okręty. I — ci- 
ho, sza!

„Nieinterwencja1 wytrzymała 
próbę życia — oświadczy przy nuj 
bliższej sposobności Fden albo 
Dclbos. I prasa francusko-angiel­
ska wyrazi zadowolenie ze ścisłej 
współpracy Anglii z Francją...

( jm b .).

dy w tych zarzutach tkwi. W e 
wszystkich trzech. Dlaczego się 
zgadza? Czy dlatego, by być w 
porządku z własnym sumieniem? 
Czy dlatego, by łatwiej czytelnik 
zachodni uiwierzył w szczerość je ­
go pozostałych twierdzeń? Nie 
wiemy. M etoda autora jest taka: 
owszem, w tych trzech zasadni, 
czych zarzutach jest odrobina 
prawdy. Ale tylko odrobina. Przy 
tym tę odrobinę trzeba należycie 
ocenić. Po pierwsze, bez silnej i 
bezwzględnej władzy, ZSSR nie 
mógłby zbudować sobie nowych 
podstaw gospodarczych. Po dru­
gie, ZSSR znajduje się w stanie 
ewolucji, powoli posuwa się ku 
demokracji (patrz np. nową kon­
stytucję) — i ta  niemiła „odrobi­
na" z czasem zginie, zostanie 
usunięta. T aką jest zasadnicza 
metoda autora — naturalnie dość 
przebiegła. W  inny sposób bronić 
obecnego stanu rzeczy trudno.

Bierzemy kolejno trzy zarzuty 
Gide'a. Pierwszy — nierówność. 
Tak, powiada autor, nierówność 
je s t/ Ale czemu Gide się dziwi? 
„Naprawdę, mnie dziwi jego zdzi­
wienie Teoria, że wszyscy powin­
ni żyć skromnie aż do tego czasu, 
gdy wszyscy będą mogli żyć za­
m ożna, krytyki nie wytrzymuje, 

konformizm", brak i Na razie muszą zamożnie żyć ci 
indywidualnego, 3) przynajmniej, od których kraj spo

T a książka stała się „Anti-Gi- 
dem". Ukazała się po niemiecku 
w Amsterdamie pt. „Moskau 1937, 
sprawozdanie z podróży dla moich 
przyjaciół" (wydawnictwo „Que- 
rido"). Obecnie została przetłoma- 
czona na język rosyjski i wydana 
w Moskwie. W przedmowie wy­
dawcy stwierdzają, że w książce 
są „omyłki". Ale — powiadają — 
książka ma swe znaczenie jako 
„próba sumiennego zbadania 
Związku Sowieckiego".

Naturalnie, książka została w y­
dana w Moskwie z polecenia S ta­
lina. W szak zawiera rozmowy ze 
Stalinem, wszak próbuje nawet de 
Iikatnie — niezwykle delikatnie! 
trochę „skrytykować" nadmierny 
kult Stalina. Bez przeczytania 
przez Stalina, bez wyraźnego po- 
lecenia Stalina taka książka nie 
mogła być wydana. Mowy nie ma!

Przed nami wydanie rosyjskie. 
Nie mieliśmy, niestety, możności 
porównać jego z niemieckim. Nie 
wiemy więc, czy są jakieś różnice. 
Ale mniejsza o to. Co mówi Feucht 
w anger o ZSSR? Przypominamy 
sobie z „Pow rotu" Gide'a główne 
zarzuty: 1) rosnąca nierówność
społeczna, ogromna rozpiętość za­
robków, 2) kompletny brak wol­
ności, co fatalnie odbija się na 
twórczości; 
stanowiska 
potworny w swych pochlebstwach 
bizantyńskich kult Stalina.

Co na to Feuchtwanger? Broni 
ZSSR przed tymi zarzutami. Ale 
zgadza się, że pewna część praw -

A ntonfo Wuiz Vilaplana. 1)

STWIERDZAM, Z E .. .
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Przekład z hiszpańskiego. 
ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Burgos w przededniu  wojny domowej
Począw szy od roku  1928, gdy w drodze egzaminów 

konkursow ych otrzym ałem  posadę w sądownictw ie 
pełniłem  funkcje sek re ta rza  sądu w różnych m iejsco­
wościach.

Nasam przód zostałem  w yznaczony do sądu w Ria 
za. J e s t  to  m alownicza, niew ielka miejscowość 
w prow incji Segovia, posiadająca wiele u roku i zd ro­
wy klim at, natom iast b rak  było dla mego urzędu 
wszelkich zajęć zawodowych.

W  lipcu 1932 r., znów w drodze egzaminów kon­
kursow ych zostałem  przeniesiony do F erro l — s ta ­
nowiło to  znaczny aw ans w karie rze . F erro l jest to 
mały port, m iasteczko uprzem ysłow ione w Galicji, na 
północ od Corunii, miłe w okresie letnim , ale p rzy­
kre i niegościnne zimą, w sku tek  długotrw ałych desz­
czów

Z F erro l zostałem  z kolei przeniesiony do M ądry 
tu, jako  urzędnik  specjalnego trybunału  do zw alcza­
nia terro ryzm u ,zaś w listopadzie 1935 roku  objąłem 
zwolnione naów czas stanow isko sek re ta rza  sądu 
w Burgos.

Byłem zaw sze zdała od polityki i nie należałem  do 
żadnej partii, to  też atm osfera M adrytu, w epoce 
w alk  politycznych i w strząsów  socjalnych nie wyda 
w ała mi się odpow iednią, do w ykonyw ania mego 
zaw odu. Burgos natom iast, spokojny i wygodny ze 
względu na uposażenie, w ydaw ał mi się wówczas 
ustroniem , gdzie mogę spokojnie kontynuow ać k a ­
rierę.

Zostałem  więc w yznaczony do Burgos w listopa­
dzie; now e stanow isko objąłem  dnia 27-go tegoż m ie­
siąca. Byłem pełen  najlepszych myśli, aczkolw iek 
wspom nienia, jakie łączyły mnie z tym  m iastem , nie 
były zachęcające.

M iasta kasty lsk ie  posiadają w dzięk w równej m:e- 
rze dyskretny , co poetycki: Avila, Segovia, Burgos, 
k tó re  znałem  od dawna, czarują odw iedzającego 
swym urokiem- Spośród tych  m iast posiada Burgos 
bez w ątp ien ia najbogatszą tradycję, poza tym jest 
jedynym  m iastem , k tó re  pragnie w yrw ać się z le ta r ­
gu przeszłości, by  w przęgnąć się do współczesnego 
życia. Tym  samym jest n iezm iernie ciekaw e.

Już sam a n a tu ra  p rzedstaw ia  szereg różnorodnych 
i ciekaw ych kontrastów . W yróżniają się szczegół 
nie okolice na południe i w centrum  rozłożystym i 
polam i żniwnymi i równinam i, jak również okolice 
na  północ m jasta swym strom ym , spadzistym  kraio 
brązem  i pow odzią zieleni.

Lerma, Castojeriz, p rzestrzenne niziny A randy, ol­
brzym ie pola K astylii sp latają  się tu, w tej rozległej 
prow incji w  jeden krajobraz z górzystym i skałam i

Fancorbo, żyznymi polami Meny, oraz wyżynnym 
Villarcayo.

To samo — w mieście. Obok dzielnicy Santa Ague- 
aa, składającej się z budowli, pam iętających zam ierz­
chłe czasy ,obok w alących się, p leśnią pokrytych 
dom ków przy S an ta  G adea, jak gdyby w spierających 
siebie naw zajem  w cieniu potężnej ka ted ry  gotyc­
kiej, obok tych w szystkich pozostałości dawnych cza­
sów — pam iątkach po szlachcie egoistycznej i w o­
jowniczej, oraz po klerykalizm ie żądnym w ładzy i pa 
nującym — wznoszą się now oczesne budynki, luksu­
sowe bankj i hotele, wysm ukłe budowle nowoczesnej 
arch itek tu ry .

Te same ko n trasty  w śród ludności Burgos. Spotka 
my tu  nieokrzesanego chłopa w starośw ieckim  stroju 
kastylskim  i człow ieka z północy, o nastroju rów ni2 

wybuchowym, jak łagodnym. Kobiety z Burgos, p rzy­
pom inające historyczną Ximenę, zakochaną płom ien­
ną miłością w Cydzie — jak również w spółczesną ko 
bietę, k tó ra  walczy z ciężarem  tradycji klasztornej.

K ontrasty  ziemi żyznej i strom ch gór skalnych, ro 
m antycznych św iątyń i nowoczesnych gmachów, ty ­
pów  starośw ieckich i postępow ych — oto jakim uj­
rzałem  miasto Burgos w roku tysiąc dziew ięćset trzy 
dziestym  piątym .

* *
*

W  kilka dni po objęciu przeze mnie urzędow ania, 
pew ien urzędnik sądowy, k tó ry  mnie przyw ita ł na 
nowym stanow isku bardzo serdecznie, zwrócił się do 
mnie nieśm iało:

— Przyjacielu! Nie zna pan  zapew ne naszych stron 
i dlatego nie rozumie pan w ielu spraw. Zwracam  
się do pana, jak do rodzonego b ra ta , i proszę, w p a ­
na własnym  in teresie , by się pan nie obraził o to, co 
m u powiem...

— Ależ panie! —■ odrzekłem . — Bardzo jestem  
rad...

— A więc, pragnę pomówić z panem  zupełnie 
szczerze. Nie zna pan naszych stosunków , to  też 
działa pan  na w łasną szkodę. Niech mi pan wierzy, 
nie chodzi tu  o moje poglądy. Jes tem  bardziej libe­
ralny od innych, gdy pragnę zabaw ić się, wyjeżdżam  
do M adrytu, a tu  w Burgos staram  się być zawsze 
poważny. To też  sądzę, że obrał pan złą drogę—

— Mój panie, nie rozumiem, co ma pan na myśli...
— Za chwilę wyjaśnię panu. Tak, naprzykład, jest 

pan  tu  już od kilku dni, a jeszcze nie złożył pan  wi 
zyty biskupowi...

— No, tak . Ale nie wiedziałem ...
— O to chodzi! M iałem to samo po przybyciu. Po 

w inien pan to  obecnie napraw ić, bo każdy z na? ma 
swe przekonania, ale należy czynić tak , jak jest naj­
bardziej w skazane...

— Co do mnie — rzekłem  — nie widzę nic gorszą 
cego w tym, by odwiedzić biskupa, w ręcz przemw- 
n :c. Ale zapomniałem...

— Otóż właśnie. Podziękuje panu, a należy być 
z nim w zgodzie. Niech pan uczynj w łaśnie tak sa 
mo, jak ja. Niech go pan odwiedzi, otrzym a pan bło 
gosław ieństw o i kw ita! Posyła mu się poza tym na 
nowy rok w izytów kę z życzeniami...

— Jestem  panu  niezm iernie wdzięczny za w ska­

zówki, mimowoli naraziłem  się na gniew...
— W łaśnie, dow iedziałem  się, że p y ta ł już o now e­

go sek re ta rza  sądu. T eraz inna spraw a, drobnostka, 
ale o tym była już także mowa. Pan czytuje „H eraldo 
de M adrid"?*).

— T ak, codziennie, a  to  ze w zględu na recenzje 
teatralne!

— Panie, niech się pan  przede m ną nie tłumaczy- 
R adzę panu jednak czynić to  pokryjom u, gdyż może 
to być źle zrozum iane. Niech pan postępuje tak , jak 
ja. Czytuję „La Vanguardia", ale wobec tego, że tu 
n-e żywią sym patii dla K atalończyków , kupuję pismo 
w budce, chowam do kieszeń) i n ik t nie wie, co czy- 
lam....

— Postaram  się naśladow ać pana, ale nie wiem, 
czy potrafię być...

— Chce pan dodać: hipokrytą! Mój panie! T tf  albo 
jędzie pan  takim , albo się pan stąd  wyniesie. M ówio­
no już o tym, że pan  tańczył w czoraj w hotelu..,

— Nie przepadam  za tańcam i, ale wczoraj zasze­
dłem  na kolację j sądziłem, że nikom u nie stanie się 
z tego powodu krzyw da...

— Ale pan jest żonaty...
— Nigdy tego nie ukryw ałem ; wszyscy w iedzą 

o tym —
Zrozum iałem  z miny mego przyjaciela-doradcy, że 

nie uda mi się go przekonać. P rzerw ałem  rozmowę.

Burgos — zam knięte w sobie, odgrodzone murem 
t-adycyj m iasto, potrafiło  zawsze przeciw staw ić się 
skutecznie prądom  liberalnym  i republikańskim . 
W ciągu kilku dni mego pobytu, zdałem  sobie dosko­
nale spraw ę z tego, iż tu  nie znano jeszcze republiki. 
Zdaw ano sobie spraw ę w sposób mglisty z faktu, ze 
w ybory sam orządow e w roku 1931 usunęły m onar 
chię, ale przypuszczano, że w szystko sprow adza się 
do zmiany głowy państw a i miejsce m onarchy w ga 
lowym m undurze zajął p rezyden t w żakiecie. Znali 
P rezyden ta, dzięki jedynej wizycie, k tó rą  niedaw no 
złożył, z okazji nowej, w spanialej iluminacji K atedry  
— ale R epublika dem okratyczna, pow stała  przed 
czterem a laty , nie w kroczyła jeszcze w cale na ten  
teren .

Z daw nych la t istn ia ła  w Burgos p artia  repub likań ­
ska — rzecz jasna, konserw atyw na — ale stanow iła 
jak  gdyby w ąską k lapę bezpieczeństw a, po przez 
k tó rą  p rzedostaw ały  się n iek tó re „pom ylone" pogłą
dy.

N a czele tej partii s ta ł wzorow y mieszczuch, oso 
b;sty przyjaciel biskupa, zaś m ałżonka tegoż była da­
mą szeregu fundacyj, oraz salonów. Opinia publicz 
na w Burgos w ybaczała tem u poczciwcowi, jegń 
przyjaciołom , oraz zw olennikom  to niewielkie w y­
kroczenie, w istocie rzeczy była rada z istnienia iej 
partii, pozw alało to  bowiem  popisać się przed zwy 
cięskim Rządem  republikańskim  pew nym i kołami, 
k tb ’-e pomimo swych poglądów nie odnosiły się w ro ­
go i nie atakow ały  w żaden sposób istniejących pod- 
siaw  społecznych i kościelnych. (d. c. n.)

* „Heraldo de Madrid'', pismo liberałów hiszpańskich. 
Vanguardia", pismo katalońskie.

„La

dziewa się większej produkcyjno, 
ści. Teoria Gide'a — to raczej ja ­
kaś pobożna teoria pierwszych 
chrześcijan.

W ten sposób stara  się autor 
obalić znaną tezę Gide'a, że w ZS 
SR tworzy się now a w arstw a u-
przywilejowana.

Druga teza G ide'a — brak wol­
ności. Na to autor przyznaje, te
istotnie tej wolności trochę... te­
go... brak. Krytykuje zachodni par­
lamentaryzm. Cytuje nową sowiec­
ką konstytucję: art. np. 125 „gwa­
rantuje" wolność prasy I zgroma­
dzeń. Ale czy istnieje ta wolność 
prasy, gw arantow ana na papierze? 
Czy istnieje bodaj jej cień? Na to 
autor przyznaje, że z wolnośctą 
prasy spraw a stoi jeszcze bynaj. 
mniej nie idealnie" (I) . Ale czy 
przy braku wolności, przy sowiec­
kim „totalizmie" nia powstaje ten 
„konformizm", ta  jednolitość opi­
nii, o której pisze Gide? Tak, pi­
sze Feuchtwanger, całe społeczne 
życie zostało zestandaryzowane, 
wszystkie mowy i dyskusje są po­
dobne do siebie, jak dwie krople 
wody" (str. 35). Istnieje co praw ­
da „sam okrytyka", istnieje różni­
ca zdań w sprawach drobnych. 
Ale w sprawach zasadniczych, w 
kwestii „generalnej linii" odchy­
leń nie bywa", a jeśli istnieją, nre 
ośmielają się publicznie ujaw­
niać" (str. 38).

W reszcie trzecia teza — kult 
Stalina. Autor przyznaje, że ist­
nieje, że ujawnia się wszędzie, 
na każdym kroku, nieraz przybie­
ra formy przykre i śmieszne. 
Feuchtwanger próbuje go „uspra­
wiedliwiać"—naprzykład tym (str. 
59), że „lud musi mieć kogoś (!), 
komu mógł by w yrażać wdzięcz­
ność za polepszanie się warunków 
życia"... Autor rozmawiał o tym 
kulcie z samym Stalinem. Stalin 
gniewnie oświadczył, źe to dzia­
ł a j ą  _  szkodnicy (1), którzy chcą 
w ten sposób zdyskredytować Je­
go, Stalina... Ale to „objaśnienie" 
jest poprostu curiosum!

Przy tej sposobności: czy istnie­
je rzeczywiście w ZSSR „szkód- 
nictwo" (sabotaż)? Istnieje w pe­
wnym stopniu, ale „kraj został 
ogarnięty praw dziw ą psychozą 
szkodnictwa" (str. 35). Nawet złe 
ilustracje w  książce rolniczej obja­
śnia się w ZSSR „szkodnictwem' 
„trockistów".

Tak odpowiada Feuchtwanger 
w swej już głośnej książce na 
argumenty Gide'a i innych. Jak wi­
dzieliśmy, przyznaje słuszność 
wszystkich głównych zarzutów. 
Stara się jednak obecny stan rze­
czy objaśnić koniecznością bez­
względnej władzy przy zasadni­
czych reformach gospodarczych. 
Ewolucja — powiada — dopro­
wadzi jeszcze do demokracji.

Ale sam przytym powiada, źe 
nacisk duchowy wzmaga się, cen 
zura staje się surowsza...

Gdzież więc ta  — ewolucja??
K. CZAPIŃSKI.



Rząd polski przeciw akcjom zb orowym Ligi
Deklaracja Rządu polskiego

w sprawie sankcji i reformy pakty L ig i Na^ocfów
ne przy całkowitym p°szanOwaniu 
jego suwerenności do określania gra­
nic swego udziału w akcji zbiorowej 
Ligi Nar. nie m°gUby równocześnie 
wchodzić w rachubę sprawa rozsze­
rzenia k°mpetencji Ligi Nar. w dzie 
dżinie pokojowego regulowania spo­
rów międzynarodowych. Byłoby bo­
wiem cOnajmniej niesłusznym, gdyby 
człok°wie Ligi posiadali prawo in
terweniowania w sprawy natury bu zerwuje s°bie w°lną rękę.

lateralnej wbrew w°Ii państw zain­
teresowanych.

Jeżeli ten zawiły język dyploma. 
tyczny ma jakiś sens, to chyba ten, 
że Rząd P°lski nie uważa art. 16 Pak 
tu Ligi Narodów za bezwzględnie 
obowiązujący. W razie uchwalenia

Walki na froncie Grenady
Krwawy atak lotniczy na Barcelonę

Według wiadomości nadeszłych ściu są całkowicie zniszczone. W | kilkadziesiąt kilometrów kwadra-
z Barcelony lotnicy gen. Franco 
podjęli wczoraj popołudniu gwał­
towny atak na Barcelonę. Jak do 
tychczas obliczają oficjalnie liczba 
zabitych wynosi 155 osób, a ran­
nych przeszło 500. Satncdcty fa- 
zystów zrzuciły około 40 ton 
bomb w czasie dwuch rajdów lot

zbiorowych sankcji Rząd Polski re-' niczych, które nastąpiły jeden po
I drugim. Dwie ulice w  śródmie-

M1N. BECK

Na poniedziałkowym posiedzeniu 
komitetu do spraw reformy paktu 
U gi delegat polski min. K°marnicki 
wygłosił przemówienie, w którym 
m'ęd*y innymi oświadczył:

Nie byłoby ani słusznym, ani roz­
sądnym obarczanie państw człon­
ków Ligi obowiązkami i odpowiedział 
nościami nieproporcjonalnymi do od­
powiedzialności. jakie mają państwa 
nie należące do Ligi, zwłaszcza, że 
odpowedzialość państw ligowych nie 
jest zrównoważona z korzyściami, ja 
kie Liga Nar«dów jest w stanie za- 
pewnie sw°im członkom

Biorąc p°d uwagę doświadczenia 
os;atnie, muszę uznać że pewne po­
stanowienia paktu Ligi nie mogą być 
automatycznie wprawiane w ruch, 
oraz że należy p°zostawić każdy po.

Zaciekie walki na fronfacii chińskich
Optymizm Czang Kai Szeka

szczególny wypadek ocenie członków 
Ligii a zwłaszcza rozstrzygnięcie
kwestii w jakiej mierze mogliby °ni . , .
stosować te postanowienia w sp°sób, szcząc 12 samolotów chińskich,
skuteczny i użyteczny dla pok°ju. znajdujacych się na lotnisku. Zni- 

Delegac|a polska mniema, ze je- . . .  , . . .
żeli by każde państwo było p°woła- szczemu uległy również hangary

Toczące się już od kilku dni wal j i inne zabudowania i obiekty woj 
ki na odcinku pomiędzy Mingkwa skowe, 
nem i Ling - Hai - Kwanem trw a­
ły również przez cały poniedzia­
łek. Po poprzednich niepowodze­
niach Japończycy zdołali w koń­
cu sforsować rzekę i przeprawić 
na drugi brzeg oddział liczący 
3.000 żołnierzy. Oddział ten na­
tychmiast wyruszył w kierunku 
północnym i zaatakow ał pozycje 
chińskie. Doszło do zaciekłych 
walk wręcz, przy czym obie stro- 
ny poniosły poważne straty.

Japońskie eskadry lotnicze bom 
bardowały Loyang (jedno z więk 
szych miast prowincji Honan), ni-

W Grecji panuje spokój
ale aresztowania trw ają w dalszym ciągu

W ciągu niedzieli greckie wła­
dze policyjne aresztowały szereg 
przewódców i agitatorów opozy­
cyjnych oraz skonfiskowały znacz 
ną Ilość ulotek i innego materiału 
propagandowego. Ulotki nawoły- 
wały ludność do obalenia obecne­
go rządu.

Urzędowo komunikują, że przy 
wódca narodowej partii monarchi 
stycznej Grecji, Theotokis, zesła­
ny został na jedną z wysepek na 
morzu Egejskim. Bliższego uzasa­
dnienia powyższego zarządzenia 
nie podano, należy jednak przy-

inspekcji wzdłuż kolei Lundhal. 
Naczelny wódz armii chińskiej wy 

Marsz. Czang - Kai - Szek po- i raża się optymistycznie o sytua- 
wrócił do Hankau po dokonaniu j cji.

■ ■ ■ ■ raM M aM M aaunaM

Gen. Franco mianował... sieMe
p im eiem  h sipafisKim

W nocy z niedzieli na poniedzia 
lek doręczono prasie w Burgos. I 
tekst ustawy reorganizującej R ząd ' 
Hiszpanii faszystowskiej i wpro­

wadzającej instytucję ministrów. 
Prezesem rady ministrów został 
gen. Franco a wicepremierem i 
min. spr. zagr. hr. De Jordano.

środku zdewastowanego obszaru towych nie mających 
znajduje się kościół, który jednak | znaczenia, 
nie został trafiony.

Gen Queipo de Liano oświad­
czył w nocy z niedzeli na ponie­
działek przed mikrofonem radiosta 
cji sewilskiej, że oddziały faszy­
stowskie przerwały w sobotę linie 
wojsk rządowych na froncie Gre­
nady na przestrzeni 20 km.

W kolach rządowych zaznacza­
ją, że lokalny sukces faszystów, 
uzyskany za skutek zasko­
czenia jednego z oddziałów mili­
cji w okolicy Grenady, nie jest w 
stanie zagrozić istotnie położeniu 
wojsk rządowych na tym odcinku.

większego

0r. Schacht
n  e  u s t ą p i ?

W  związku z pogłoskami, iż dr. 
Schacht wobec upływu kadencji 
opuści stanowisko prezesa banku 
Rzeszy, hitlerowskie kola politycz 
ne twierdzą, że dr. Schacht nie u- 
stąpi ze swego stanowiska. 
Odnowienie kontraktu dr. Schach- 
ta uchodzi, według tych kół, za 
pewne.

Mimo tych zapewnień kursują 
gdyż faszystom udało się jedynie nadal pogłoski, że dr. Schacht sam 
.zdobyć kilka lasów o powierzchni zrezygnuje.

Zgromadzenie kolejarzy
w Bydgoszczy

Pojedynek... licyiicyjny
między Niemcami i Czechami w Sudetach

W miejscowości Stecken w Sude.1 jęet przedstawiciel jakiegoś większe- 
tach od kilku dni odbywa się licyia-!go czeskiego towarzystwa
cia, która przybrała charakter praw

Zamordowanie 
d z i a ł a c z a

komunistycznego
Z Brzeżan donoszą o  zamachu 

rewolwerowym, jaki dokonany zo 
stał na ulicy na znanego działacza 
komunistycznego Iwana Basarę.
W skutek postrzału poniósł on 
śmierć na miejscu. (ATE).

Ostatnie dapasza i wiadomości na czela nu n e r  j
— — t m n - -  i-sn— — .— — ^ ...... .......

c?łdziwego pojedynku licytacyjnego po­
między Niemcami i Czechami o na­
bycie gospodarstwa, które dotych. 
czas było w rękach właściciela nie­
mieckiego i które ludność niemiecka 
Sudetów pragnie obronić przed przej 
ściem w ręce czeskie, po pierwszym 
dniu licytacji zostało na placu dwuch 

puszczać, że pozostaje ono w | licytantów. Jednym z nich jest re-
związku z akcją w szczętą przez dakt°r naczelny organu oficjalnego
Rzad orzeciw  ooozveii hitlerowskiej partii Henleina „bieKząa przeciw opozycji. Z e if , red. Wannenmacher. drugim

go — Józef Payrik. Gospodarstwo, 
którego wartość Oceniać jest na 
80.000 k°ron osiągnęło już w czasie 
licytacji kwotę... 180.000 koron (U). 
Redaktor Wannemacher bierze udział 
w licytacji na zmianę ze swą żoną 
i oczekuje Ostatniego momentu, aby 
dorzucić za każdym razem jedną ko, 
ronę. Organizacja Niemców sudec­
kich wysłała telegram do prezyden- 
tan Benesza i premiera H°dzy ze., 
tkargą (?) z powodu tej licytacji.

Dnia 24 b. m. odbyło się w 
Bydgoszczy w sali p. Kowalskie­
go przy IV śluzie ogólne zgrom a­
dzenie pracowników kolejowych 
bez względu na przynależność 
związkową.

Zebranie zagaił przewodniczący 
kola ZZK. w Bydgoszczy tow. 
Kaczmarek. Następnie przywitał 
przedstawicieli Zarządu Główne­
go w osobach: generalnego sekre­
tarza ZZK. tow. Grylowskiego i 
wice-prezesa Zarządu Głównego 
tow. W ojewody. Przewodniczący 
zebrania udzielił głosu tow. Gry- 

finansowe lowskiemlL któr7 w sw>’m refera-

„Człowiek z nieba" w niezbadanych puszczach Brazylii

„Zielone piekło" Amazonki
kryje tajemnice zaginionego lotnika amerykańskiego

Jak już podaliśmy, na żądanie 
żony sławnego lotnika amerykań­
skiego Redferna, sądy amerykan, 
skie uznały go oficjalnie za zagi­
nionego. Niektóre dzienniki bra­
zylijskie przypominają przy tej spo 
sobności, iż ostatnia ekspedycja 
która Redferna poszukuje w lasach 
nadamazońskich znajduje się w 
ciężkiej sytuacji, gdyż nie może 
wydostać się z puszczy, straciw ­
szy wszystkie łodzie. Jest to już 
czw arta ekspedycja, która od ro­
ku 1927 poszukuje Redferna. Jak 
dotąd nie znaleziono najmniejsze-

Władze polskie zamknęły ruch graniczny

między Polska i Niemcami
ze w zględu na n ieb ezp ieczeń stw o  zaw leczen ia  pryszczycy

Poznański Urząd Wojewódzki 
zamknął aż do odwołania, ze 
względu na niebezpieczeństwo za­
wleczenie do Polsld zarazy pry­
szczycy ruch graniczny na wszyst 
ikch odcinkach granicy' polsko- 
niemieckiej w  pow. rawłekim, 
ostrowskim i krotoszyńskim. Za­
kaz ten nie dotyczy pociągów ko­
lejowych ani pojazdów mecha­
nicznych placówek dyplomatycz­
nych.

OSTRE KARY W NIEMCZECH 
ZA UJAWNIENIE ROZMIARÓW 

ZARAZY PRYSZCZYCY 
Jeden z urzędników „stanu ży­

wicieli" w Goslar został zwolnio­
ny z pracy, ponieważ „odważył 
się osobie trzeciej udzielić infor- 
macyj, dotyczących rozmiarów 
klęski zarazy pryszczycy w Trze­
ciej Rzeszy. Udzielone informacje 
zostały skonfiskowane.

Imieniny Prezydenta R. P.
W poniedziałek w przede dniu 

imienin Prezydenta Rzeczypospo­
litej gmachy państwowe i insty­
tucje publiczne w stolicy ozdo. 
blone zostały flagami narodow y- 
mi oraz girlandami zieleni. Wie- 
czorem W arszaw ę iluminowano.

Prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj Składkowski wysłał do

Prezydenta R. P. depeszę nastę 
pojącą:

„Proszę posłusznie Puna Pre 
zydenta, aby zechciał przyjąć z 
okazji swych imienin najszczer 
sze życzenia wraz z wyrażam- 
najgłębszej czci, które mam za 
szczyt złożyć w imieniu Rządu 
Rzeczypospolitej i wtasnym ora;- 
od całej adm inistracji. (PA T ).

go śladu ani jego aparatu  ani je­
go samego. Mimo to jednak, utrzy 
mują się uparcie pogłoski, że Red 
(ern, który wystartował w roku 
1927 do bezpośredniego lotu z 
Brunswicku do Rio de Janeiro, 
spadł w lasach amazońskich. Opo 
wiadania „o człowieku, który 
spadł z nieba" i złamał obydwie 
nogi, kursują od osady do osady.

cie określił cel i znaczenie ZZK., 
przedstawił akcję w obronie inte­
resów pracowników kolejowych 
i dorobek, jaki ZZK wniósł do 
walki o niepodległość kraju i o 
jej umocnienie.

Tow. W ojew oda w  swym refe­
racie przedstawił zebranym akcję 
jaką ZZK. przedsięwziął w ostat- 
nich miesiącach u władz central­
nych, a także omówił cel audiencji 
przedstawicieli ruchu robotnicze- 
go u p. Prezydenta Rzplitej.

Referaty zostały przez zebra 
nych przyjęte z uznaniem na co 
wskazuje choć by fakt, że sala 
długo trwającymi oklaskami przy­
jęła wywody referentów.

Po referacie tow. Grylowski od­
czytał rezolucję, która została je­
dnomyślnie przyjęta. Następnie 
tow. Aluchen złożył sprawozdanie 
z delegacji u naczelnika warszta- 

zabierało głos
Półcywilizowani indjanie opowia­
dają, iż taki „człowiek z nieba" Jtów. W  dyskusji 
przebywa od dziesięciu lat w jed-1 kilku kolegów, którzy solidaryzo- 
nym z osad czczony jak Bóg, i wali się z wywodami referentów, 
ale i strzeżony jak skarb. Jest to I Uchwalono rezolucję treści na- 
jeszcze jedna z zagadek .zielone-1 stępującej: 
go piekła" Amazonki, jak nazywa | 
na jest niezbadana puszcza w tej ‘ 
części Brazylii.

Pracownicy kolejowi, zgromadze­
ni 24 stycznia 1938 r. w Bydgosz. 
czy, na ogólnym zgromadzeniu w 
sali K°wa]skieg°, po wysłuchaniu 
referatu członków Wydziału Wy­
konawczego Z. 7j . K., k°L Grylow­
skiego i Wojewody, uchwalają zgo 
dnie następującą rezolucję:

1) d°magają się natychmiasto­
wego zniesienia p°datku specjal­
nego, jak również uchylenia obni­
żek up°‘ ażeń i zaopatrzeń, doma­
gają się sprawiedliwej reformy 
przepisów służbowych, — skrócenia 
czasu i pracy i zan’echania wszel­
kich projektów, ciągle jeszcze 
wysuwanych w kierunku pogorszę 
nia sytuacji pracowników kolej0,  
wych.

2) domagają się realizacji po­
stulatów, wysuniętych przez ZZK. 
wobec władz.

3) Wreszcie zgromadzeni stwier­
dzają, że wraz z całą klaaą pracu­
jącą odsunięci zostali od wpływ* 
na gospodarkę państwową i utrą. 
ciii m°iność obrony swych postula­
tów na terenie przedstawicielstw* 
narodowego, oraz możność wpły­
wu na losy budżetu k°lejOwegO, 
od którego są uzależnione ich wa­
runki bytu. Zgromadzeni domaga­
ją się zapewnien;a klasie pracują- 
cejj należnego udziału w rządach 
przez uchwalenie nowej ordynacji 
wyborczej, która by zapewniła wej- 
śc:o do Sejmu i do Senatu przed­
stawicielom klasy pracującej.

Dla pracowników kolejowych po 
zostaje, jako jedyne wyjśce, na­
tychmiastowe przystępowanie do 
walki p°d sztandarami ZZK- któ­
ry wraz z całą klasą pracującą dą

WIADOMOŚCI SPORTOWE 1
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Wielka wystawa antyhitlerowska w Paryżu
Cala berlińska prasa zamie­

szcza artykuły protestujące z po- 
wodu otw arcia w Paryża w ysta­
wy p. n. „Pięć lat rządów Hitle­
ra". W ystaw a ma charakter pro­
pagandowy, wymierzony przeciw

R u m u n s A leKłopoty
Rząd rumuński ma zamiar doko 

nać spraw dzenia zmiany nazwisk 
dokonanych za ostatnie 20 lat. W 
pierwszym rzędzie anulowane zo­
staną zmiany nazwisk na nazwi­
ska o brzmieniu historycznym.

Rumuńskie władze graniczne 
wprowadziły ścisłą kontrolę Ży­
dów - obywateli państw  obcych, 
przybywających do Rumunii. W 
Konstancy zabroniono wylądowa-

ko hitlerowcom. Dzienniki hitle­
rowskie nie szczędząc oczywiście 
wyrazów oburzenia z powodu tej 
imprezy.

„Berliner Lokal Anzeiger" uw a­
ża, że urządzenie tej wystawy jest 
nie tylko „prowokacją Niemiec, 
lecz także narodu francuskie­
go" (?)

„Angriff" wyraził zdziwienie, że 
Rząd francuski nie zakazał urzą­
dzenia wystawy, obrażającej hit­
lerowców. Jest rzeczą zupełnie zro 
zumiałą — pisze „Angriff" — że 
Rząd Rzeszy dom agać się będzie 
zadośćuczynienia (?!)

Oświadczenie
pos. Hoffmana
Część prasy zamieściła n°tatkę, 

jakobym miał kandydować na stano­
wisk0 prezesa Związku Nauczyciel.

niu 12 Żydom, którzy nie posia- Stwa polskiego. Wobec powyższego 
dali przy sobie... pieniędzy...

Ministerium ośw iaty wydało o- 
stry nakaz szkołom w caiym kra­
ju natychm iastowego usunięcia 
materiaiu dydaktycznego jak ma­
py, tablicy i t. p. noszące napisy 
w obcym języku.

Dekretem królewskim został wy 
wlaszczony żydowski „Dom Na­
rodowy" w Czerniowcach. Teren 
zajmowany przezeń zostanie przy 
łączony do posesji, na której bu- 
duje się rumuński Pałac Kultury.

p°zwalam sobie na zjożenie następu­
jącego oświadczenia:

1. Na podstaw.e art. 33 statutu 
ZNP jestem obecnie na url°p!e orga­
nizacyjnym, a wiec nie mogę brać 
udziału w zjazdach i nie mam żad­
nych praw ani obowiązków organiza­
cyjnych.

2. Nie mam zamiaru kandydować 
na prezesa ZNP.

3. Uważam dotychczasowego pre­
zesa ZNP p Kolankę za właściwego 
na tym miejscu i z tego b°daj wzglę 
du nie mógłbym być jego konkuren­
tem.

(—) Jakób Hoffman.

POLACY NA MISTRZOSTWACH 
NARCIARSKICH W IG IER 

W poruedz ałek rozpoczęty na warszawskie bawiły w niedzielę na

PORAŻKI WARSZAWSKICH 
DRUŻYN BOKSERSKICH 

NA PROWINCJI
Dwie czołowe bokserskie drużyny

Węgrzech w M atrahaza międzynaro­
dowe mistrzostwa narciarskie Wę­
gier. Pierwsizego dnia odbył się beg  
zjazdowy na 3800 m. przy różnicy 
wzniesień 620 mtr. Startowali narc.a 
rze 8-miu państw. Pierwsze miejsce 
zajął Włoch Passet w czasie 4:18,2.

Z Polaków Schindler zajął trzecie 
miejsce. Na 6-ym miejscu sklasyfi­
kował się Bochenek. Trzeci z Po­
laków Jan  M arusarz zajął 17te miej­
sce.

HOKEJ
ŚLĄSK OPUSZCZA BERLIN BEZ 1 sunku 11:8.

SUKCESU 
W poniedziałek późnym wigezorem 

odbył się w pałacu sportowym w 
B erim e tmy zynaroitrwy mecz hoke 
jowy pomiędzy reprezentacją Śląska 
i kombinowaną reprezentacją Berli­
na. Zwyciężyła drużyna niemiecka 
w stosunku 4:1 (2:0, 2:0, 0:lj.

Ogółem Śląsk rozegrał w Berlinie 
:rzy -noc te v \  w;,'czając jeden renrs 
i ponosząc dwie porażki.

prow n c j , ponosząc niespodziewanie 
dwie porażki.

W arszawska Polona przegrała w 
Radomiu z miejscową Bronią 6:10, 
a Okęcie uległo w Kielcach Granato­
wi w stosunku 7:9.

ZĄPĄSHICTWO
PASTA — ELEKTRYCZNOŚĆ 11:8

W niedzielę wieczorem rozegrany 
został w sali Elektryczności mecz za­
paśniczy pomiędzy mistrzem Masy B 
P astą i  m s trzem klasy A Elektrycz­
nością. Mecz wygrała P asta  w sto-

ROZNE WIADOMOŚCI
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CIEKAWE UCHWAŁY 
POLKIEGO ZW. KAJAKOWEGO 

W niedzielę odbyło się plenarne po 
siedzenie zarządu Pol. Siw. Kajako­
wego przy udziale delegatów z sze­
ściu okręgów. Obradom przewodni­
czył mjr. Sekunda. W wyniku ob­
rad uchwalono udzielił napomnienia 
towarzystwu turystyczno-kajakowego 
z Krakowa za n ©dbałe spełń anie po 
leceń zarządu, zaw esić w czynno­
ściach zarząd okręgu krakowskiego 
za nienormalne odbycie walnego zjaz

TURNIEJ BOKSERSKI MŁODYCH 
W STOLICY

W Warszawie rozegrany został 
dwudn.owy turniej bokserski dla mło du okręgu przez pozbawienie dwuch 
dztków. Zwycięstwo w fna lach  od- klubów prawa głosu. Nadto miano- 
nieśL następujący zawodnicy: (wa.no kom sarzem okręgu krakow-

W wadze papierowej Warkowski skiego inż. T. Rząsę, byłego preze- 
(Forw ard). W muszej Słowik sa. Odnośme kampanii przeciwko 
(Skra). W koguciej Pest (Prąd). W kapitanowi sportowemu dr. Lustoro- 
piórkowej Ostała (Po lona). W lek-Jwi wyrażono ostrą naganę tym, któ- 
Idej Herman (Czechowice), W p ó ł- ' rzy tę kampanię prowadz li, podzię- 
średniej Celkowski (Skra). W śred- Ś kowano p. Lustorowi za dotychcza-
niej Schmidt (Skra). W półciężkiej 
Pakosz (W arszawianka).

Nagrody za najprękniejsze walki 
przyznano Pakuszowi, Warszawskie­
mu i  Hermanowi.

sową działalność i wyrażono ubole­
wanie, że z powodu te j kampanii 
prasowej złożył mandat.

Walne zgromadzenie P. Z. Kaja­
kowego odbędzie się 20 lutego.



DZIECIĘCA REPUBLIK A RAD O SCI
SANATORIUM IM. MEDEMA W MIEDZESZYNIE

ładcsny uśmiech na rum iany en 
w arzyczkach— oto zdobycz mie- 

d/e?zvńskiego S anatorium .

{ go pro letariatu, tego samego bla 
dego i cherlawego szkraba z ryn­
sztoków ulicy Smoczej i W o łyń ­
skiej.

T o  sanatorium  dla dzieci im. 
Medema w  Miedzeszynie. To
„dom słońca i radości", którą w  
ponure życie dziecka północne  
dzielnicy w zniecają choć w m a ­
łych dozach praw dziw i tego dziec­
ka przyjaciele.

N ie jest to sanatorium dziełem  
filantropów, nie powstawało z d a­
rowizn. Powstało z wysiłku klasy 
robotniczej. Robotnicy stworzyli 
je d’a robotniczych dzieci z inicja  
tywy Medem a, przywódcy robot­
ników żydowskich.

Powstało ono dwanaście lat 
temu. 1 od czasu gdy otworzył się 
p ierw szy jego pawilon, przesunęło 
się około 7.700 dzieci przez jego 
jasne ściany.

Słońce, powietrze, dobre odży-

Ponure są domy na Gęsiej, Smo 
czej czy Franciszkańskiej. Ponu­
re i ciemne podw órka w  biedniej­
szej i brudniejszej części i tak  
brudnej t. zw . „dzielnicy północ­
nej" Jakże ponure na ty:n tle 
jest... dzieciństwo. Jakże tw a rd a '

Idosnej, ale w yjeżdża z pełnym  
przeświadczeniem, że tak  pięknie 
mogłoby być na całym świecie 
gdyby... I o to piękno dla św iata  
poprzysięga sobie walczyć w  swym  
dziecinnym serduszku, żegnając  
na odjezdnym wierzchołki m iedze­
szyńskich sosen.

„Republika dziecięca" —  bo lak  
można nazwać sanatorium —  w i ­
tą nowo przybyłe dziecko. W ita ją  
je... dzieci. T a k ! W  W arszaw ie  
pozostały formalności lekarsko- 
urzędowe. T u  „kom isja" dziecięca 
wyciąga dłonie do przybysza i 
prowadzi go do tablicy, gdzie za 
w iera się w krótkich słowach pto 
gram życia sanatorium i wska­
zówki :

Jesteś teraz w sanatorium im  
M edem a. Wszyscy tu sq ko lega­
m i: Sanatorium  powstało dzięki 
staraniom robotników żydowskich  
i poświęcone jest pamięci W  łodzi

wianie, swoboda, opieka lekarska r.iierza Medem a, wielkiego wodza  
—  cóż więcej trzeba, by edegnać Robotników, twórcy żydowskiej
od tych wątłych istotek w wiośnie 
życia sine widmo gruźlicy wycią  
gające po nie zachłanne szpony. 
Temu celowi służy sanatorium. 
Tu raczej zapobiega się niż le ­
czy. A  pierwszym zadaniem jest

jest dola tych, gnębi potrójny u- zawsze odżywienie zagłodzonego  
c.sk: żydowskich dzieci p ro łe ia- przedstawiciela „nadziei narodu"

nr" u . . .  I Ale wartość sanatorium im. M e-
W ąskie  s.udnie podwórek, czar- (jerna polega nie tylko na jego  

ne, w ilgotne ko iytarze, duszne osiągnięciach leczniczo - p ro filak  
ceasne izby, gdzie nieraz życie tycznych. To  co czyni zakład ten 
powszednie ustąpić musi miejsca ’0nsk:m sercu każdego robotnika  
pracy —  gdzie w arsztat pracy to jego działalność wychowawcza, 
dręczonego nędzą chałupnika w y - ;T o  duch, jak im  owiany jest ten 
rasta z rzeczywistości przeludnio- j zakład.
nej izby skoro świt, by gdzieś I Duch to —  socjalistyczny w  pel
koło północy ustąpić dopom inają­
cem u się swych praw  i miejsca 
życiu. Izby, do których gruźlica  
m a zawsze d rzw i o tw arte  wślad  
za głodem. Zewsząd wrogość i 
obojętność, jaką  w  ludziach w y ­
kuw a zła dola. Oto środowisko, 
w  którym  żyje dziecko żydow ­
skiego robotnika.

I jest miejsce inne. W śród so­
sen i piasków, gdzie słońce u- 
śmiecha się z błękitnego nieba, 
gdzie jasne sale, czyste własne 
Jóżka, własne miejsce przy stole, 
gdzie królu je uśmiech, a dokoła 
czuje się dobroć, gdzie słowo 
„p rzy jaźń" nie tylko jest o fic ja l­
nym hasłem, lecz i rzeczywistym  
w yrazem  stosunku starszych do 
tego samego dziecka żydowskie.

Kłupo-w
snafeisfe'ego dworu 
z ksreina Windsor

W  Londynie liczą się z m o ż li­
wością p rzy ja zd u  na wiosnę ks. 
W indsor. W  kolach dworskich w  
zw iązku  z tym  om aw iana jest 
kw estia, ja k ą  rangę przvzna- 
noby księżnie W indsor p rzy  
dworze kró lew skim .

Spraw ą tą  za jm u je  się rów ­
n ież kró low a E lżb ie ta , ale decy­
z ja  będzie pow zięta dopiero  w 
lu ty m . O p in ie  m istrzów  cerem o­
n ii są bardzo rozbieżne. W edług  
ochm istrza B u rk f ,  księżnej p rzy ­
sługuje 29-e m iejsce, m iędzy da­
m a m i dw oru, w edług zaś lorda  
D e b re tt‘a —  8-e m iejsce. U tru ­
dnia sytuację i to, że ty tu ł Jego 
K ró lew sk ie j Wysokości przysłu­
guje ty lko  księciu W indsor.

nym tego słowa znaczeniu. Duch 
braterstwa, duch miłości człowieka  
i natury. Duch w iary  w  lepszą 
przyszłość. Dziecko, które tu przy 
jeżdżą wchodzi w  świat b a jk i ra -

szkoły ludowej.
P o stara j się poznać wszystko,

co Cię tu otacza. Dow iesz się, ja k  j 
się spędza dzień w Sanatorium .

P rz y jrz y j się, ja k  czysto jest 
u nas w każdym  kącie, postara j 
się i  T y  upilnować i  uszanować 
porządek i  czystość.

W  ja d a ln i p am ię ta j: jed z ja k  
najwięcej —  mów ja k  najm niej.

M am y tu ta j w łasny samorząd  
dziecięcy. Poproś którego z Two  
ich nowych kolegów, żeby Cię za 
poznał z  pracą naszego sam orzą­
du i  Pady Dziecięcej.

Ten samorząd dźiecięcy jest 
niesłychanie ciekawym sposobem 
wprzęgnięcia dzieci w życie sa- 
natorium, niesłychanie ciekawym  
środkiem pedagogicznym. W  tej 
republice dziecięcej wszystko dzie 
je się z współpracą dzieci. O czy­
wiście współpraca ta i praca o- 
graniczona jest silami dzieci i 

tanem ich zdrowia. Ale jest je j 
dość, by dziecko czuło się tu po­
żyteczną jednostką i współgospo­
darzem.

Ten samorząd —  to w łaśnie  
owe komisje. Kom isja, która p ii-

W słońcu, wśród piasku i a io m a iu  sosnowych lasów up ływ a­
ją  d n i, ja k  ra ju .

Dziecięca „kom isja k raw iecka" bada i n ap raw ia  drobne uszko­
dzenia odzieży.

nuje porządku, „kom isja do szy­
cia" ła ta jąca  drobne braki w g a r­
derobie, komisja p ilnująca piękne­
go kurnika, gdzie około 200 ra ­
sowych kur hodowanych jest we­
dle wszelkich przepisów tej sztuki 
(ze sztuczną w ylęgarnią i staty­
styką nośności w łączn ie ), kom i­
sja notująca zmiany atm osferycz­
ne w obserwatorium astronoinicz 
nym i dziesiątek innych oto 
organy dziecięcego w ładania dz'e 
cięcą siedzibą.

Zaufanie dziecka do starszych, 
przyjaźń i poczucie wspólnej od 
powiedzialności —  oto rezultaty. 
N ad  tym całym światkiem  dzie ­
cięcym czuwa grono zam iłow a­
nych w  swym dziele wychowaw ­
ców. Czuwa z daleka cala żydow ­
ska klasa robotnicza, czuwa org a­
nizacja żydowskiej szkoły świec 
kiej.

Czuwa —  bo w ie lk ie są potrze­
by tej placówki, a znikąd  ̂nie o - 
trzym a ona pomocy oprócz ro-

Burza w państwie faraonów
Czarne sprzysiężenie w Egipcie

Kulisy konfliktu rniądzy królem FaruXiem i Nahssem Paszą

K liO E  E G iF T U  1 'A n L K .

W ie lk i konflikt polityczny który  
w ybuchł w Egipcie między 18-Iet- 
nirn królem karukiem  a n a jw ięk ­
szą partią w kraju „W afd em " za-

Głód u lutfz i zwierzą!

a pluskwa... sześć lat
N ie  tak dawno jeszcze na sce­

nach różnych teatrów  rewiowych 
w stolicach europejskich wystę 
pow ały różne „głodom ory", dla 
pieniędzy popisując się swą „sztu 
ką“ . W ie lu  z nich musiało głodo­
wać, aby żyć. Ukres, przez który 
organizm  ludzki może powstrzy­
mać się od jedzenia, zależy ) i  
ilości tłuszczu i węglowodanów, 
nagromadzonych w ciele. N a i-
dłuższy okres czasu głodow ania  
wynosi 90 d n i-S m u tn y  ten rekord  
pobił słynny jo lly , który przed  
12 laty produkow ał się w  B e rli­
nie. Przeciętny okres głodow ania, 
leżący w  granicach możliwości 
ludzkich, wynosi 30 do 50 dni.

Zw ierzęta  ciepłokrwiste moga 
głodow ać nie d.użej od człowieka. 
Ptaki w ytrzym ują głód znaczn.e 
krócej. G ołąb ginie po 11 dniach 
głodu, kura, ja k  stwierdzono, wy. 
trzym uje dobrze 19-dnową g ło ­
dówkę. Zw ierzęta , które puprda- 
ią w sen zim owy, w y trz y m u j w 
tym okresie, trw ającym  od kilku  
miesięcy do pół roku .praw ie ca*- 
kowic.e bez jedzenia. Żaba może 
nie mleć pożywienia przez cały 
rok. N iektóre owady b iją  rekord 
w ytrw ałości na głód. U przykrzo-
ny owad  
pluskwa  
6 lat.

I

mieszkań warszawskich  
np. może przegtodować

kończonym narazie obaleniem Rzą 
ću Nahasa Paszy ma swoje glęb- 
sze przyczyny.

W afd  był i jest partią  niepod­
ległościową, postępową, demokra 
tyczną, chce naśladować w zory  
zachodnie i strać się o zeuropeizo 
wanie F.giptu. W afd  głosi, iż w y ­
stępuje v/ obronie fellahów , chło­
pów egipskich. P artia  ta zyskała  
sobie w ie lką popularność, ener­
giczną polityką zm ierzającą do u- 
niazależnienia się od Anglii, w  
przeciw ieństw ie do żyw io łów  pra  
w icow ych, które w  tej sprawie  
prow adziły politykę oportunistycz 
ną. Jtiż w tedy przychodziło do o- 
strych zatargów  między W afdem  
a ówczesnym królem Fuadem, o j­
cem króla Faruka. Obecny konflikt 
ednak ma nieco inny charakter i 

jak  się zdaje, może w yw ołać po- 
ważniejsze konsekwencje.

W z o ry  europejskie chciał W afd  
zastosować w  tureckiej przerób­
ce i opakowaniu. Przykładem  Ke- 
mal Paszy, który usunął Kalifa, 
nadał państwu charakter świecki, 
w ydał w ojnę w pływ om  duchowień  
stw a i uczynił z religii sprawę pry  
w atną, w  czem zastosował w zory  
francuskie, oddziałał mocno na ca 
łą akcję W afd u  i jego przyw ód­
cy Nahasa Paszy. Nahas pragnął 
aby rozw ój Egiptu poszedł w  ana 
logicznym kierunku. U fny w  swo­
ją popularność, w  wmgę zasług 
poniesionych w  spraw ie uniezależ 
nienia Egiptu od A nglii i utrw alo ­
nych w  układzie angielsko-egip- 
skim, liczył, że i na tym terenie 
pociągnie za sobą bez trudności 
opinię. Dobr.y polityk, zręczny dy 
pic-mata, okazał się jednak w  tyni 
w ypadku złym psychologiem. M a- 
iac nr^ed oczvmn sukces po'itvki

Kemala Paszy, zapom niał o ostrze 
żenlu w yp ływ ającym  z klęski, kto 
rej doznał inny naśladowca Ke­
mala król Am antilah w  A fgan i­
stanie, obecny w ygnaniec, który 
uległ w  walce z duchowieństwem  
i siłami pozostającymi pod jego  
w pływ em .

Rząd W afd u  dążył do rozdziału  
kościoła od państwa. W yw oła ło  
to silne w zburzenie wśród ducho­
w ieństwa, którego głównym  pun­
ktem  oparcia jest akadem ia du­
chowna El Ashar w  Kairze, szko­
ła m ająca najw yższy autorytet w  
świecie m uzułm ańskim i w ypu­
szczająca corocznie w św iat setki 
duchownych i kaznodziejów . —  
W afd  był rów nież zwolennikiem  
demokracji parlam entarnej, dążył 
do ograniczenia w ładzy kró lew ­
skiej, do uczynienia z króla po­
staci raczej reprezentacyjnej. To  
w płynęło na linię i taktykę poli­
tyczną młodego króla Faruka.

Król dążąc do u trw alenia stano 
w iska korony, sprzym ierzył się z 
żyw iołam i zachow aw czym i i tra ­
dycjonalistam i, których ośrodkiem  
jest akadem ia duchowna El Ashar. 
N a tym  zasadniczym tle przyszło  
do konfliktu m iędzy królem a W a f  
dem, parlam entem  znajdującym  
się w  jego ręku i Rządem Nahasa  
Paszy. Próby kompromisu w ysu­
wane raczej dla pozoru nie mogły 
doprow adzić do załagodzenia spo 
ru. Król udzielił w ów czas dymisji 
Rządow i Nahasa.

Zaznaczyć należy, że antyangiel 
ski z razu W a fd  zb liżył się obec­
nie do Anglii, natom iast żyw ioły  
tradycjonalistyczne i re ligijne w 
Egipcie cieszą się poparciem w ło- 
skim i sym patyzują z faszystami.

botników i pracow ników . Kiedyś  
były i subwencje m agistratu, kie­
dyś przysyłała tu dzieci na swój; 
koszt Kasa Chorych, W y d z ia ł 
O pieki Społecznej. Kiedyś —  w ła ­
śnie w tym samym czasie przyby­
w ały tu i dzieci robotników i p ra ­
cowników —  Polaków . 1 „ lik w i­
dowano" tu „kwestie żydowską"  
w poczuciu braterstw a, w  dobro­
bycie i radości. (D ziec i „pol­
skich" przewinęło się przez m ury  

| sanatorium około 24 0 ).

N ie sposób w ramach krótkiego  
Jartykułu sprawozdawczego opisać 
itego wszystkiego, co kryje się 
pod dachem sanatorium  m iedze­
szyńskiego. N ie  sposób nakreślić  
roli, jak ą  odgrywa w  życiu tych 
dzieci, z których zaledw ie jedna  
piąta zna dobrodziejstwo w łasne­
go łóżka, tych dzieci, wśród k tó . 
rych zd arza ją  si£ i takie co m ie­
szkają w  jednym pokoju z 24 (1 )  
osobami. Tych dzieci, które p rzy­
bywając tu uchylają się, gdy pod­
chodzi ktoś starszy, bo w  u- 
myśle ich dorosły —  to bicie. A le  
to wszystko zapada głęboko w  ser­
ca owych „sanatoryjnych" dzieci 
i nieci tęsknotę do tego św iata, 
w którym  wszystkim  będzie tak
dobrze, ja k  dzieciom w  jasnych  
ścianach sanatorium, gdzie sytość 
i dobrobyt tw orzą grunt na któ­
rym pięknie rozkw ita —  w  myśl 
zaw ołania młodych pensjonariu­
szy —  przyjaźń.

J. D ąbrow ski.

Sd administracji
Pposizsiy w s s y s lk 'c h  p»©j*M,Jt»er#t©r6w o n ie -  

ssa»5os£Ste wpSaceref®
Od 1 kutego r. a. tMstfaymamy wysyfką pisma 

zatega ącym  w sp ła tach*
B la n k ie ty  n ad aw cze  P.K.O. za łączam y*

N A H A S

Wynalazca
zatrzasku fetyskawlsznago

W  N o w ym  Jo rku  z m a rł Lew is  
W a lk e r, w ynalazca zatrzasku b ły . 
skawicanego, k tó ry  zdobył o l­
b rzym ią  fo rtu n ę  d z ię k i fa b ry k a ­
c ji używanego dnisiaj na całym  
świecie zatrzasku. W a lk e r  zm a rł 
w  w ieku  82 lat. W yn alasek  swój 
propagow ał ju ż  w 1893 ro ku  na  
wystawie w Chicago, ale n ie  zna­
la z ł w tedy nabywców. D o p iero  
w  r. 1913 za łożył m ałą  fabrycz­
kę , w k tó re j z pom ocą 20 robot­
n ikó w  pro du ko w ał zatrzaski b ły­
skawiczne. A le  właściwe powo­
dzenie zdobył dopiero  po w o j­
n ie . O statnio w fab rykach  W ał-  
k e r‘a pracow ało  4000 ro b otn i­
ków.

Co się dzieje na świecie
w  ca&g&n i e t f t i a i  g a t i z y n j r

W  ciągu jednej godziny przy  
chodzi na św iat 5440 ludzi, um e- 
ra 4630 .zawartych zosaje 1200 
małżeństw i dochodzi d oskutku 
85 rozwodów. D ale j popełnionych 
zostaje 25 morderstw i 188.500 
przestępstw różnego rodzaju, z 
których 177.000 zostaje w ykry  
tych i osądzonych.

W  ciągu jednej godziny n re - 
szkańcy naszego globu spożywaj ] 
25 milionów kilo karto fli, 4 i pó*

m iliona kilo mięsa, 35 milionów  
kilo Chleba, 1%  m iliona ja j.

Z  urzędów telegraficznych w y- 
chodzi w  św iat w tym samym  
czasie 114.000 depesz, z poczt 
4 14m iliarda listów, 60 m ilionów  
egzem plarzy pism.

W reszcie obserw atoria meteo­
rologiczne meidują co godzinę  
cztery orkany i jedno trzęsienie  
ziemi.

W  jednym z nowojorskich  
rietes produkuje się na scenie 
letni artysta, Lajos  
dem z W ęg ier, w  
Keleman, który pomimo swych 
14 lat robi wrażenie 30-letniego  
mężczyzny, popisuje się swą nie- 
zw ykłą siłą w rozm aitych w yczy­
nach: łam ie podkowy .rozryw a

<ra

Keleman, ro 
roli Herkulesa.

grube łańcuchy, zg na sztaby że­
lazne, w bija  gołą ręką gwoździe  
w deskę .pozw ala przejechać się 
przez auto. M łodociany Herkules  
zbiera swymi występami p ienią­
dze na opłacenie nauki w g im na­
zjum  i na późniejsze studia, gdyż 
po otrzym aniu  m atury ma zamian  
wstąpić na medycynę.
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Ofiary pracy
Podobny wypadek wydarzył się 

na kop. „Anna" w Pszowie, gdzie 
robotnik Julian Bencek dostał się 
pod wózek kopalniany, który 
zmiażdżył mu rękę. Obie ofiary 
wypadków odwieziono do szpita­
la.

Na kop. Donnersmarok w Chwa- 
łowlcach wydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek. Przy przetaczaniu 
wagonów robotnik Ewald Riesner 
poślizgnął s ię ta k  nieszczęśliwie, 
że upadł na szyny i doznał okale­
czenia głowy.

Kainowa zbrodnia
We wsi Lipsk w pow. barano- 

wickim między dwoma braćmi 
Świąteckimi: Janem i Aleksan­
drem oddawna trwał spór na tle 
podziału ziemi. Ostatnio wskutek 
wyroku sądowego, przychylnego 
dla Jana, antagonizmy jeszcze bar 
dziej się wzmogły. W umyśle A- 
leksandra śwsąteckiego powstał 
plan zbrodni. Upoił wódką swoich 
sąsiadów Dydyszków: Aleksandra 
i Jana, oraz Władysława Jesie ł 
namówił ich do wykonania zabój­
stwa swego brata w czasie, gdy 
będzie udawał się po zakupy do 
pobliskiego miasteczjka. Nagrodą

dla zabójców miała być zrabowa­
na ofierze gotówka.

Nazajutrz zbrodnicza czwórka 
zaczaiła się na drodze koło wsi 
Lipsk i pałkami strzaskała głowę 
idącego na rynek Jana świąteckie 
go. W kieszeniach ofiary znalezio 
no 9 zł., którymi zbrodniarze po­
dzielili się, otrzymując po 2 zł. 25 
groszy na osobę. Zwłoki ukryto w 
krzakach Niebawem wieśniacy 
znaleźli zwłoki i wszczęte docho­
dzenie ujawniło sprawców zbrod­
ni.

Wszystkich czterech aresztowa­
no.

Wiadomości z całej Polski

Kronika kaliska
(Oddział S trzelecka 3)

Echa strajku w młynie tcaiisk na
W dniu 29 stycznia r. b. przed 

Sądem grodzkim w Kaliszu sta­
nęli robotnicy młyna Schónfelda 
na Zagorzynku, oskarżeni o to, że 
przed paru miesiącami — w obro­
nie swych najżywotniejszych inte­
resów — sięgnęli do ostatniej bro­
ni, jaką posiadali: strajku okupa­
cyjnego.

Na przewodzie sądowym Inspe­
ktor Pracy zeznał, że winę za wy­
buch strajku ponoszą wyłącznie 
właściciele młyna, gdyż robotni­
cy wyzyskali środki będące w 
ich dyspozycji, jednak starania ro 
botników nie dały pożądanych re­
zultatów, a to dlatego, że — jak 
zeznał p. Inspektor — właściciel 
młyna Schónfeld uchylał tię  od

konferencji z robotnikami w Inspe 
ktoracie Pracy w Kaliszu. Pan in­
spektor dodał, że Schónfeld jest 
znanym na tutejszym terenie ze 
swego specjalnie wrogiego stano­
wiska do spraw robotniczych.

Przewód również wykazał, że 
drugi współwłaściciel młyna, Ber- 
kowicz, chcąc zimnem zmusić ro- 
botników do opuszczenia młyna, 
powybijał szyby w młynie.

Po zakończonym przewodzie są 
dowym sąd wydał wyrok, mocą 
którego skazał wszystkich oskar­
żonych po jednym miesiącu are­
s z tu j ) .  Od wyroku tego obrońca 
oskarżonych p. Szal, zapowiedział 
apelację.

Z Rady Miejskiej
W dniu 27.1 r. b. odbyło się po­

siedzenie Rady miejskiej. Sprawy, 
będące na porządku dziennym me 
wzbudziły większego zaintereso­
wania poza dwoma punktami.

W sprawie uchwalenia regułami 
nu targowego klub żydowski zglo 
sił dwa wnioski, żaden z nich je­
dnak nie uzyskał większości. Przy 
uchwalaniu pożyczki na dokończe­
nie budowy rzeźni miejskiej radni 
socjalistyczni poddali surowej kry 
tyce gospodarkę zarządu miasta 
Kalisza, wykazując, iż jest ona 
chaotyczna i kosztowna — i nie 
jest prowadzona w myśl życzeń 
mieszkańców miasta.

Przy rozpatrywaniu decyzji U- 
rzędu wojewódzkiego w Łodzi, 
skreślającej z budżetu miasta po­

zycje z opieki społecznej i godzą­
cej w ten sposób w interesy naj­
uboższej ludności, klub PPS. 
zgłosił wniosek o zaskarżenie de­
cyzji wojewody do Młnisterium 
Spraw Wewnętrznych. Wniosek 
socjalistyczny po większej dysku­
sji, uchwalono znaczną większoś­
cią głosów.

Po załatwieniu jeszcze kilku dru 
gorzędnych spraw posiedzenie Ra 
dy zamknięto.

ZEBRANIE MŁODZIEŻY PPS.
W środę, dn. 2 lutego, o godz. 

4 po poł., w lokalu ul. Strzelecka 
Nr. 3, odbędzie 'się zebranie Koła 
Młodzieży PPS. w Kaliszu. Obec­
ność na zebraniu wszystkich człon 
ków koła obowiązkowa.

PROCES KOMUNISTYCZNY.
Sąd Okręgowy w Lidzie rozpa­

trzył sprawę 9 osób, oskarżonych
0 należenie do Komunistycznej Par 
tii Zachodniej Białorusi oraz o 
działalność komunistyczną. Sąd 
skazał: Leję Drażninównę na 6 lat 
więzienia i pozbawienie praw na 
10 lat, Sorę Bocianównę na 3 lata 
więzienia i pozbawienie praw na 
6 lat, oraz Bencjana Dubińskiego 
na 2 lata więzienia oraz pozbawię 
nie praw na 4 lata. Resztę oskar­
żonych sąd uniewinnił.

ZAMACH NA POCIĄG
Obok stacji kolejowej Baranowi 

ce pod Lwowem wydarzył się 
wypadek, który omal nie pocią­
gnął za sobą większej katastrofy.

Pędząca luks-torpeda w kierun­
ku Tarnopola najechała na grubą 
blachę, którą nieznani sprawcy po 
łożyli na szynach. Z powodu usz­
kodzenia luks-torpeda musiała po- 
wrócić do Lwowa.

Zaznaczyć należy, że na tym 
samym odcinku były już wypadki 
zamachów na luks-torpedę.

WYKOLEIŁ SIĘ POCIĄG
TOWAROWY POD KOWLEM.
Pociąg pospieszno - towarowy, 

zdążający z Brześcia do Kowla — 
niedaleko stacji Myzow (powiat 
Kowel), wskutek wadliwego na­
stawienia bocznicy wykoleił się. 
Parowóz 1 sześć wagonów spadło 
z szyn. Rozbity został wagon oso- 
bowy.

Wskutek tej katastrofy trzy o- 
soby z obsługi kolejowej zostały j 
ranne; w stanie nie groźnym od- j 
wieziono je do szpitala kowelskie | 
go. ‘
ARESZTOWANIE POMYSŁOWEJ 

PARY OSZUSTÓW
Policja w Łodzi aresztowała po 

myślową parę oszustów: Ryfkę 
Szulimer i Pinkusa Goldmana, któ 
rzy w ostatnich miesiącach ub. r. 
dali do prasy ogłoszenie, że pew- 
na rodzina odda dziecko na wła­
sność i zapłaci za to 20.000 zł. O- 
ferty miały być kierowane do 
skrzynki pocztowej „Łódź 385" z 
dołączeniem znaczka pocztowego 
na odpowiedź za 25 gr. Reflektan- 
tów na taki interes było dużo.

W czasie rewizji u Ryfki Szuli­
mer policja znalazła kilkanaście 
listów, zawierających znaczki po­
cztowe. Okazało się, że Goldman
1 Szulimer, przeglądając propozy­
cje zawarte w kopertach, wybie­
rali zamożniejszych reflektantów 
i odwiedzali ich, wyłudzając przy 
tern większe kwoty pieniężne.

Sprawę przekazano władzom 
sądowym.

USIŁOWAŁ ZASTRZELIĆ
NIEWYGODNEGO KOMPANA.
We wsi Biernatyw w pow. bra- 

sławskim Aleksander Czepulonek 
wystrzałem z rewolweru zranił Ja 
na Minowa.

Dochodzenie ustaliło motywy te­
go zamachu. W roku 1935 Cze­
pulonek i Minow byli oskarżeni o 
zabójstwo. Minow w porozumieniu 
z Czepulonkiem, wziął wówczas

R. VAN NEE WEN (HOLANDIA).

Z a s t a  w
Baruch Baumgriin był handla­

rzem antyków w Amsterdamie i 
miał swój ciemny sklep tam, gdzie 
"'ąziutka uliczka zlewała się z no­
woczesną arterią. Baruch Baum­
griin był mrukliwy, rudowłosy i 
chudy; nikt go nie lubił i on nie 
lubił ludzi. Żył samotnie, pełen 
nieufności do otoczenia, jak jado 
wjty pająk w sieci. Nawet posił­
ki gotował sobie sam; robił pie­
niądze, składał je lub oddawał na 
wysoki procent albo pod zastaw 
cennych przedmiotów.

Najlepszymi jego klientami by­
ły żony marynarzy, którzy wyru­
szali w dalekie podróże i nie za- 
S7-e mogli przysyłać punktualnie 
zarobki. Tak więc się stało, że 
lichwiarz o twardym sercu wyda­
wał się wielu z tych biednych ko­
biet prawie aniołem, ponieważ 
ratował je, gdy głodne dzieciaki 
wołały o jedzenie i trzeba je było 
zdobyć skądkolwick. Kiedy statek 
ojca przybijał do macierzystego 
portu i matka opróżniała ojcow. 
skie kieszenie, zanim człowiek 
morza zdołał wydać zarobione 
grosze w szynku lub u dziewek, 
—  na jakiś czas bywał w domu

dostatek. Wykupywano wówczas 
przedmioty z zastawu, a Baruch 
Baumgriin, którego obliczenia pro 
centów nigdy nie zgadzały się z 
obliczeniami klientek, był znowu 
tym, kim był w rzeczywistości: 
skąpcem i wstrętnym lichwia­
rzem. W owych dniach wąska u- 
liczka rozbrzmiewała wymysłami 
rozgoryczonych kobiet, a nawet 
czasem porcja razów spadała na 
pochylone plecy starego krama­
rza.

Ciężka mgła rozesłała się w je 
siennym powietrzu owego dnia, 
gdy do sklepu antykwariusza 
wszedł nieśmiało mały chłopiec. 
Był obdarty i chudy. Pod ramie­
niem trzymał stare mahoniowe 
pudło od skrzypiec.

— Dzień dobry, panie Baum­
griin, mama prosi, czy pan ze 
chce pożyczyć za to dwa guldeny.

— Nie znam ciebie ani twojej 
matki — nieżyczfiwie mruknął 
handlarz. Mimo to obejrzał skrzyp 
ce,. choć nie znał się na instru­
mentach. — Dwa guldeny za sta­
re skrzypce? Twoja matka chce 
mnie wykiwać?

— Łaskawy panie, jest nas 
pięcioro, jesteśmy głodni.

— Pół guldena i ani grosza 
więcej — odrzekł lichwiarz, wci­
skając monetę w rękę chłopca.

— Dziękuję, panie Baumgriin, 
— zawołał chłopiec ł wybiegł ze 
sklepu.

Mijały dni. Do sklepu Barucha 
Baumgriina wszedł elegancki 
starszy pan i kupił piękny stary 
serwis ,nie targując się wcale. Po 
dwóch dniach przyszedł znów i 
zapłacił gotówką 200 guldenów 
za dwa syjamskie sztylety, które 
kupiec bardzo tanio wydobył od 
marynarza południowych wód. 
Gdy wytworny klient zjawił się 
znów po czternastu dniach, szpe­
rał po sklepie wśród różnych 
przedmiotów aż natrafił na stare 
skrzypce, które zastawił mały o- 
berwus za pół guldena.

Klient pukał w drzewo instru­
mentu, zaglądał do środka przez 
szkło powiększające, wreszcie za 
proponował 500 guldenów.

Włosy kupca wydawały się pur- 
purowe, gdy złamanym głosem 
jęknął:

— Nie mogę panu sprzedać 
skrzypiec, to jest zastaw.

— Wszystko mi jedno — wołał 
klient — muszę mieć te skrzypce, 
rozumie pan?

całkowitą winę na siebie i został 
skazany na 3 łata więzienia. Karę 
tę odbył. Obecnie po wyjściu z 
więzienia wspólnik zbrodni żąda* 
od Czcpulonka rekompensaty ma- 
terialnej. Czepulonek zaś, chcąc 
pozbyć się niewygodnego kampa- 
na, usiłował go zgładzić.

POŻAR Z PODPALENIA.
W Nienaszowie pod Jasłem, w 

zabudowaniach Stanisława św iąt­
ka wybuchł pożar, który zdołano 
stłumić w zarodku. Pod strzechą 
domu znaleziono szmaty, przepojo 
ne naftą. Ogień został podłożony 
z zemsty na tle nieporozumień ma 
jątkowych. Policja jest na tropie 
sprawcy.

PO ODPOCZYNKU W DOMU
WRÓCILI DO ARESZTU

W  areszcie gminnym Lublina 
osadzono dwóch aresztantów ze 
Stoczka: rolników Wład. Turskie 
go i Wład. Jaźwika.

Pierwszy miał do odbycia dwa, 
a drugi miesiąc aresztu. Obaj w 
nocy wyłamali kratę w oknie i 
zbiegli z aresztu. Ucieczkę spo­
strzeżono rano i wszczęto alarm.

Obaj aresztanci po nocnym od­
poczynku we własnych domach 
powrócili nazajutrz do aresztu...

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
STARUSZKA

We Lwowie, w domu przy ul. 
Kętrzyńskiego 27, zamieszkały tam 
73-Ietni emer. asesor PKP. An­
drzej Ignarowicz, po powrocie do 
domu zapalił świecę, stojącą na 
krześle, — poczym,, usiadłszy na 
łóżku, zasnął.

Od świecy zajęło się krzesło, a 
następnie pościel i gdy przed pół­
nocą wrócił do domu wychowa­
nek staruszka, zastał mieszkanie 
pełne dymu, a Ignarowicz nie da­
wał oznak życia.

Na polecenie lekarza zwłoki o- 
desłano do instytutu medycyny są­
dowej.

ARESZTOWANIE MIĘDZYNA­
RODOWEGO KIESZONKOWCA.

W ręce policji poznańskiej 
wpadł Wacław Maciejewski, mię­
dzynarodowy złodziej kieszonko­
wy. Przybył on niedawno do Po­
znania i tu patrol policyjny rozpo­
znał go na podstawie rozesłanych 
listów gończych. Aresztowano go 
mimo, że legitymował się paszpor 
tern zagranicznym, austriackim, —• 
wys+awionym na nazwisko Adolfa 
Negera z Wiednia I mimo, że u- 
dawał, iż nie rozumie języka pol­
skiego. Po przesłuchaniu przyznał 
się, że jest poszukiwanym złodzie­
jem. Miał on pseudonim wśród 
przestępców: „mucha Paryża".

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
Zbrodni dokonano w Stanisła­

wowie w mieszkaniu pracownika 
kolejowego Kazimierza Lipnickie­
go. Nieznany sprawca wtargną* w 
czasie snu Lipnickiego do mieszka 
nia i zadał mu szereg ciosów w 
głowę i na całym ciele. Nieprzy-

— Nie mogę...
- -  Tysiąc guldenów.
— Niemożliwe, 1_
— Dwa tysiące. Dwa tysiące 

pięćset guldenów!
—- Wielmożny panie, serce mi 

się kraje, ale naprawdę nie mogę. 
Klient rozgniewał się:
— Wrócę za tydzień. Życzę so­

bie mieć te skrzypce, tylko te, nie 
inne — znam was, kanciarze, — 
przyrzekam trzy tysiące gulde­
nów.

I wyszedł, trzasnąwszy drzwia­
mi.

Baruch Baumgriin nieustannie 
szukał matki chłopca. Wydał 11 
guldenów na zwiady, aż dopiął 
celu. Kobieta była brudna, zanie­
dbana i pijana. Ale o rozstaniu 
się z skrzypcami nie chciała sły­
szeć. Twierdziła, że od pradziad­
ka są one związane z rodziną * 
że mąż zabiłby ją... Baum0riin 
zaofiarował jej dwadzieścia gul. 
denów, ale dopiero po wielogo­
dzinnych gorzkich targach pijacz 
ka oświadczyła, że za tysiąc gul- 
denów gotowa jest narazić się 
mężowi i w końcu podpisała do­
kument sprzedaży.

Lichwiarz wyszedł od niej pe 
łen utajonej radości. Dwa tysiące 
guldenów czystego zarobku. Ta- 
W interes chciałby robić choć co- 
dzień.

tomnego Lipnickiego przewieziono 
do szpitala.

BESTIALSKA ZEMSTA.
Wypadek bestialskiej zbrodni 

zanotowany został w Stanisławo­
wie Maria śniekowska z zemsty 
za to, że gospodyni jej Stefania 
Żurakowska wypowiedziała jej 
mieszkanie jako sublokatorce pod 
paliła w czasie nieobecności go­
spodyni dwa worki wiór i w ten 
sposób spowodowała śmierć przez 
uduszenie znajdującego się w mie 
szkaniu 5-letniego dziecka żura- 
kowskiej.

ZA ZABÓJSTWO.
Sąd Okręgowy w Lidzie skazał 

mieszkańca Lidy, Czesława Józefa j 
Urbanowicza, na 4 lata więzienia 
za zabójstwo podczas awantury w 
restauracji,, śpiewaka wędrownego 
Macieja Izdebskiego.

JESTEM SYMBOLEM 
S Z C Z Ę Ś C I A
Nie zawiodę tych, któriy we 
mnie wierzq. Rodzę kopić los u

D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
N O W Y  Ś WI AT  6 4  b  FRETA 5

t f
T A M  Z A W S Z E  P A D A  
WI ELE W Y G R A N Y C H

MCiK radiowy
DZIŚ 2.2 1938 r.

10.00 Nabożeństwo z Kościoła 
Mariackiego w Krakowie.

13.30 Koncert rozrywkowy.
17.00 Z diziejów polskiej kawalerii 

lekkiej — odczyt.
17.15 „Wilcza noc" — audycja mu 

zyczna.
2100 Koncert chopinowski. Gra 

Henryk Sztompka.

miuwon a
Kto wie, gdzie się znajdują poniżej 

podane osoby, winien się skomuniko­
wać z Syndykatem Emigracyjnym w 
Warszawie ul. Króla Alberta 7.
Maria Gąsior, nr. w Wildberg (Niem­
cy) dnia 20.7.1920. Czesława Frydiry- 
czak, nr. w Wilkowicach dn. 27.6.1922. 
Czesława Geczelewska, ur. w Brześciu 
Knj. dn. 1.10.1905. Regina Ehrenberg, 
ur. w Strzelcach Wielk. w 1879 r. Sta­
nisława Boruta, nr. w Łnazczanowie dn. 
8.9.1919 r. Anna Plichta, nr. w Brzezi­
nach, dn. 13.5.1912 r. Marta Basińska, 
ur. w Bole wicach dn. 28.12.1907 r. Ma­
ria Głowacka, nr. w Warszawie dn. 14.8. 
1911 r. Salomea Skowrońska, ur. w Nie- 
słahinie dn. 5.11.1898 r. Maria Tutak, 
nr. w Turbi dn. 18.1011912 r. Władysła­
wa Porc, ur. w Niegowoniczkach dnia
9.4.1913 r. Katarzyna Sobczak, nr. w 
Kraszewicach dn. 25.10.1914 r. Zofia 
Skibińska, ur. w Kępnie dn. 25.8.1918 r. 
Teodora Machnik, nr. w Zalesiu dn. 
25.8.1911 r. Janina Pisula, ur. w Miele­
szynie dn. 19.4.1911 r. Helena Pogorzel­
ska, ur. w Ickern (Niemcy) dm. 28.4. 
1917 r. Bajla Rudowska, nr. w Konskiem 
w 1899 r. Idesa Goldatztem, ur. w Bia­
łej Podl. dn. 14.3.1913 r. Franciszka 
Kozdra, ut. w Słupie dn. 21.111919 r. 
Stefania Gąsior, nr. w Dobrejn dn. 20.9. 
1917 r. Rachel Fessel, nr. w Korczynie 
dn. 12.3.1911 r. Julia Wojtaszek, ur. w 
Wrolicy dn. 9.8.1913 r. Antonina Matu- 
szcwicz, ur. w Mamendorf dn. 26.8. 
1916 r. Felicja Szot, ur. Cisowie Lesie 
dn. 28.8.1919 r. Stanisław Bugaj, w . w 
Dąbrowie Inb Zebrowicach dn. 28.4. 
1927 r. Marianna Honcel, ur. w Korytej 
dn. 23.8.1904 r. Józefa Kołibabska, ur. 
w Kołaczkowi ca ch dn. 43.1906 r. Leo­
kadia Leśniewska, nr. w Lipowce dn.
17.12.1913 r. Julia Sadowska, ur. w Po­
rębie dn. 16.2.1899 r. Agnieszka Szew- 
czyk, nr. w Horst dn. 15.1.1910 r. Ka­
tarzyna Filo, ur. w Porąbce w 1900 r. 
Marianna Domagała, ur. w Teblach dm.
103.1888 r. Maria Dorsz, ur. w Wilko- 
wyś dn. 24.1.1915 r. Maria Wojtasik, ur. 
w Bobrownikach dn. 30.1.1906 r.

Był dobrej myśli w ciągu 
dwóch, trzech, a nawet czterech 
tygodni. Gdy mijały już miesiące, 
zbliżając się do roku, wtedy za 
czął się niepokoić. Ale czeka do. 
tąd — osiwiały i zmarszczony — 
na owego pana, który przyjdzie 
zapłacić trzy tysiące guldenów za 
skrzypce, i procenty, i procenty 
od procentów...

Nie wie bowiem tego, co my, 
gdy tylko wyszedł z domu brudnej 
pijaczki, nadszedł zaraz wytwor­
ny pan, by podzielić się z nią 
pieniędzmi. Zabrał jej dziewięć 
setek z owych dziesięciu, a osta­
tni banknot i tak wkrótce utoną* 
w wódce i rumie.

Na odległej uliczce starszy pan 
kupił znów bardzo tanie skrzypce 
i stary zużyty futerał. Po trzech 
dniach pan z chłopcem wyjechali 
do Rotterdamu...

O zimowym zmierzchu, gdy 
śnieg padał grubymi płachtam . 
do antykwami Axela Aslaksona 
w Rotterdamie wsunął się nie- 
śmiało blady, wymizerowany chło 
piec. Wyjął z pod pachy pudło 
ze skrzypcami i głosem, w którym 
drżał smutek i głód, rzekł:

— Łaskawy panie, mama pyta 
czy da pan dwa guldeny pod za- 
staw tych skrzypiec?—

Tłum. K. L.

WYSTAWA RADIOWA WT ŁODZL
W sobotę, dn. 29 b. m. otw arta zo 

stała w Łodzi w gmachu Państwow. 
Szkoły Przemysłowo - Techn.cznej, 
przy ul. Żeromsk ego 115. Wys.awa 
Radiowa, organizowana przez Społe 
czny Komitet Kadioiwrzacji Kraju, 
S tonka wystawy zajmują główną 
aulę i cztery sale.

Sądząc z liczby zgłoszeń w.elkich 
i mniejszych firm  przc.-iysłu radio­
technicznego z terenu całej Polaki, 
tuazież przemysłu pomocniczego lub 
zw ązunego z produkcją oab-omi- 
ków. W ystawa bęizie miała charak­
te r ogólno - polski. Udział w W ysta 
wie biorą również społeczne orgamza 
cje radiowe, m. in. Klub Radiona- 
dawców, który w czasie trwania wy- 
tawy dn. 2 lutego organizuje ogólno 
polskie zawody z nagrodam i

TANIE ODBIORNIKI DLA 
ROBOTNIKÓW.

Od dwóch tygodni Społeczny Ko­
m itet Radiofonizacji K raju prowadzi 
na terenie Łodzi akcję, zm erzającą 
do udostępnienia radia szerokim rze­
szom robotniczym, przez tanie zaopa 
trywanie ich w detektory.

N a mocy specjalnej umowy Pań. 
etwowe Zakłady Tele i Radiotech­
niczne w Warszawie dostarczają po­
szczególnym fabrykom za pośrednie 
twem S. K. R. K. aparatów kry­
ształkowych „Detefon'*, które nastę­
pnie robotnicy mogą nabyć na tere­
nie swojej fabryki po 50 gr. tygo­
dniowo. Należy zaznaczyć, że kom­
plet „Detefonu** poza aparatem  kry . 
ształkow-ym, odbierającym na fałe ■ 
długie i krótkie — zawiera słuchaw­
ki, 50 metrową linkę antenową i peł 
ny sprzęt instalacyjny.

Początkowo akcja ta  objęła 6 na j­
większych zakładów przemysłowych, 
obecnie — dalszych 15 fabryk.

Nowy sukces A.T.A.
to głośnik detektorowy do każdego 

aparatu kryształkowego.
POLSKIE ZAKŁADY ATA 

W arszawa Ogrodowa 27.

Radio warszawskie
ŚRODA, 2 lutego

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik. 8.15 Koncert rozrywkowy, 
(płyty). 9-25 Utwory Francois Cou. 
perin (płyty). 10.00 Nabożeństwo z 
kościoła Najśw. Panny M ara w K ra­
kowie. 11.30 Reportaż z życia. 12.00 
Hejnał. 12.03 Por. symf.. Wyk.: Ork. 
pod dyr. Kiesewettera i L. K urkę- 
wicz—klarnet. 13.00 Pog. akt. 13.10 
Fragm ent z pow. M arti Rodziewiczów 
ny p. t  „Tak zwani głupi*'. 13.30 
Muzyka obiadowa. Wyk.: Mała Or- 
k:estra  pod dyr. Z. Górzyńskiego, 
Halina Zachertówna — śpiew. Zapo 
wiadają speakerzy borący udział 
w Wielkim Zimowym Kon Kursie P.R. 
14.45 Aud. dla wsi. 15.50 Hokus po­
kus dommikus — audycja dla dzie­
ci starszych. 16.05 Koncert .tameral- 
ny w wyk. zespołu instrumentalnego 
pod dyr. F. N erychły i Helena Zbo- 
ińska - Ruszkowska — sopran (z 
Krakowa). 17 00 Z dziejów polskiej 
kawalerii lekkiej — odczyt. 17.15 
„Wilcza noc“ (W święto Matki- Bo­
skiej Gromnicznej)—aud. muz. 17.50 
„Dobre serce m atki" — pog. 18.00 
Muz. tan. (p ły ty). 19.25 Program. 
19.80 Ostatni raz kolędy. 19.45 Zbio­
rowe wiad. sportowe. 20.00 Melodie 
tan. na instrumentach solowych (pły 
ty ). 20 45 Dziennik i pog. 21.00 Kon­
cert chopmowski w wyk. Henryka 
Sztompki — fortepian. 21.45 „Wizy­
ta  u lekarza'* — skecz. 22.00 Muz. 
tan. w wyk. Ork. T. Seredyńsfciego 
(ze Lwowa). 22.55 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Fragm . z 
oper (p!vtv). 16 00 Zespół Kazimie­
rza Różewicza. 16.58 Program. 22.00 
„Humor za kulisami" — felieton. 
22.15 Muzyka lekka i tan. z p ły t

S A M O L O T E M
wszędzie

bl i s ko
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Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Oddział zagłe&owski meści się w Sosmwcu, ulica 
Jasiia 26, Dom Ludowy (parter) i czynny jest co dzień 

od godz.8-ei do 13-ej. Tei. 613.24.

Ciekawe przemiany
„K u rie r Z ach o d n i’1 w  nu m erze  

7. d n ia  30  s ty c z n ia  zam ieśc ił n o ta t 
kę d o n o sz ą c ą , że  cz ło n k o w ie  „P o l 
sk le j P ra c y "  w  Z ak o p an em  z ła m a ­
li s t ra jk  k ra w c ó w .

N o ta tk a  ta  z a d z iw iła  n a s , b o  
w iem y, że  d o ty c h c z a s  „K u rie r” m o 
żn a  by ło  u w a ż a ć  za  p ism o  „P ó l-  
skiej P ra c y ” .

„ P o lsk a  P ra c a ” ż a d n e g o  w p ły ­
w u  w śró d  ro b o tn ik ó w  Z ag łęb ia  nie 
m a, b o  ro b o tm c y  d o b rz e  o r ie n tu ­
ją  się, że  je s t  — 't o  o rg a n iz a c ja  
w ro g a  in te reso m  ro b o tn iczy m .

T o  też  n ie  b y ło  w  Z ag łęb iu  p o ­
w ażn ie jsze j akc ji ro b o tn icze j i z a ­
w o d o w e j, b y  „ P o lsk a  P ra c a ” nie 
p o d n o s iła  w ie lk ieg o  w rz a sk u  p rz e  i

ci w  tak im  ak c jo m . I w rz a sk  ten  
„ P o ls k a  P r 2 c a ” zaw sze  u sk u te c z ­
n ia ła  w ła śn ie  za  p o śred n ic tw em  
„K u rie ra  Z a c h o d n ie g o " . P ism o  to  
ro zp ły w a ło  się z z ac h w y tu , p isząc  
o d z ia ła ln o śc i „P o lsk ie j P ra c y ” —  
g lo ry fik u ją c  k ażd e  je j p o sun ięc ia .

A tu  n a g le  —  ta k  o tw a rc ie  bez 
o b sło n ek  i bez k o m en ta rzy  „ P o lsk a  
P ra c a ” z ła m a ła  s tra jk ” .

1 tre ść  ca łe j, k ró tk ie j z re sz tą  n o ­
ta tk i ta k a  ja k a ś  inna , niż w szy stk o  
to  co się  d o ty ch cz as  w  „K u rie rk u ” 
o tym  „ z w ią z k u ” u k azy w ało .

C iek aw e! C oś n o w eg o  w  tra w ie  
p iszczy ! C zyżby  ja k iś  n ow y  p rą d  
w io n ą ł z „K u rie rk a” .

Czy poczta winna myśleć 
o wygodzie swych klientów?
N a w sz y s tk ic h  d w o rc a c h  k o le jo ­

w ych  w  P o lsce  zaw ie szo n e  są  
sk rzynk i p o cz to w e , z k tó rych  ko­
re sp o n d en c ja  w y jm o w a n a  je s t n a  
5 m inu t p rzed  ode jśc iem  p o c iąg u , 
w  k tó rym  je s t a m b u la n s  p o cz to w y  
Ale sk rzynk i p o cz to w e  są  z a w ie ­
szo n e  w  tak im  m iejscu , że d o stęp  
do  n ich  p u b liczn o śc i w  k ażd e j 
chw ili je s t m ożliw y.

W y ją te k  s ta n o w i S osnow iec . —  
T a k a  sk rzy n k a , z k tó re j lis ty  w y­
b ie ra n e  są  n a  5  m in u t p rzed  o d e j­
ściem  p o c iąg u  p o cz to w eg o , zaw ie  
sz o n a  je s t n a  p e ro n ie  i d o s tęp u  do 
n iej sze ro k a  p u b liczn o ść  n ie  m a. 
M a ty lko  d o s tęp  p o d ró żn y  z b ile ­
tem .

A le w  S o sn o w cu  je s t też  i p o cz ­
ta  p e ro n o w a  —  p o d ró ż n y  m a 
p rze to  m o żn o ść  w ręczen ia  k o re s ­
pondenc ji lis to n o szo w i —  p u b licz ­
n o ść  z a ś  b ez  b ile tu  n ie  m a m o ż n o ­
ści k o rz y s ta ć  z tak ie j sk rzynk i 
p o cz to w ej.

O prócz  sk rzy n k i z aw ie szo n e j na 
peron ie  je s t sk rz y n k a  p o cz to w a  
p rzed  dw orcem , z k tó re j ko respon  
denc ję  w y b ie ra  się d w a  ra z y  dzień  
irie —  za n o s i na  p o cz tę  i tam  se ­
g re g u je  się, ja k  ze zw yk łe j sk rzy n ­
ki uhezne j.

Z ap y tu jem y  o d p o w ied n ie  w ła- 
dze, czy  w szy s tk o  tu  je s t w  p o ­
rząd k u ?

Lepie] wydić na naprawę jezdni
niż na odszkodowania

O becn i rz ąd cy  g m iny  m . S o ­
sn o w c a  o d n o sz ą  się n iech ę tn ie  do 
k ry ty czn e j oceny  ich p o lity k i, u -  
w a ż a ją c , że  k ry ty k a  je s t  szk o d ą , 
w y rz ą d z o n ą  m iastu . O czy w is ta , 
ta , ta k  n ie  je s t, jeśli ty lk o  k ry ty ­
k a  je s t  o b ie k ty w n a . T o  też  u w a ­
żam y  z a  w ła śc iw e  zw ró cen ie  u w a  
gi n a  p ew ien  fak t. N ied o p u szcza l­
nym  je s t, by  w  n a jru ch liw sz y m  
pu n k c ie  n a  P lacu  11 lis to p a d a  w  
jezd n i u tw o rzy ł się lej, k tó ry  s ta n o  
wi p u ła p k ę  d la  a u t, kon i i ludzi. 
W  b ilan s ie  sk u tk ó w , ja k ie  ta  d z iu ­
ra  w  b ru k u  sp o w o d u je  zn a jd z ie  
się n a p e w n o  nie jed en  re so r  p o ­
ja z d u  m ech an iczn eg o , a  m oże  i 
z ła m a n a  n o g a  k o n ia  i n ie jed en  
w y p a d e k  sp ie sząceg o  n a  p o c ią g  
p o d ró ż n e g o  lub  u d a ją c e g o  się  do 
p ra c y  m ie szk ań ca  Z ag łęb ia .

M ia sto  m oże o d n ieść  w ie lk ie  
s t r a ty  b ezp o śred n ie , bo  za  w y p ad  
ki, p o w s ta łe  w sk u te k  z łych  b ru ­

ków , złych  m o s tó w  o d p o w ia d a  
g m ina. B yły tak ie  p ro ce sy  i g m in a  
p łac iła  o d sz k o d o w a n ie . W  b u d że  
cie p rz e w id z ia n y  je s t  k re d y t na  
n a p ra w ę  d ró g  i m o s tó w , a le  co 
c iek aw sze , n a  ty ch  w ła śn ie  p o zy ­
cjach n a jw ięc e j z ao szczęd zo n o  w  
roku  1936— 37. C zyż m o żn a  tw ie r 
dzić , że w  S o sn o w cu  d ro g i i je z d ­
nie na  u licach  i p laca ch  p u b lic z ­
nych są  n ie  ty le  d o sk o n a łe , że  m o 
żna  p o czy n ić  o szczęd n o śc i w  po­
zyc jach  p rzezn aczo n y ch  n a  rep e- 
rac je  jezdn i i b ru k ó w ?

D o d am y  tu  je szcze , że  ta  d z iu ­
ra  w  jezdni n a  11 lis to p a d a  m oże 
p rzy czy n ić  się do p o w a ż n e g o  usz­
k o d zen ia  b ru k u , b o w iem  całe  s tru  
m ienie w o d y  z je zd n i sp ły w a ją  
tam  i g in ą  po d  p ły tą , ja k ą  tw o rzy  
k o stk a  n a  cem encie.

I czyż nie lep iej p łac ić  za  n a ­
p ra w ę  b ru k u  n iż  w y p ła c a ć  o d ­
szk o d o w an ia .

JaX wygląda
propagandowa działalność radia?

Kradli

W  p ią te k  w ieczo rem  w k o m u n i­
kacie  d z ien n ik a  rad io w eg o  z c a ­
łym nam aszczen iem  p o d a n o  w ia ­
d om ość  o  w zro śc ie  z a tru d n ie n ia —  
bo  h u ta  „ K a ta rz y n a ” w  S osnow cu  
p rzy ję ła  do  p racy  ISO ludzi, k tó ­
rzy  w  roku  ub ieg łym  zo sta li zre-

Robotnicy
popierajcie swoje pismo

d u k o w an i. P ew n o , że  ta k a  w ia d o ­
m ość dla w ie lu  ludzi, nie z n a ją ­
cych s to su n k ó w  w Z ag ięb iu  posłu  
żyć m o g ła  za  p o w ó d  do w ie lk ie j 
rad o śc i i du m y : „ z a w sz e ć  to
w zro s t z a tru d n ie n ia ” .

A le m y w iem y, że  p rzed  p a ru  
ty g o d n iam i p rz e jśc io w o  zw o ln io n o  
180 ro b o tn ik ó w . W  huc ie  „ K a ta ­
rz y n a ” z tak im i p o su n ięc iam i sp o ­
ty k am y  się k ilk a  ra z y  d o  roku .

W  o k re s ie  o d  25  do  28 sty czn ia  
w  z a k ła d a c h  b u d o w lan y ch  „D źw i­
g n ia ” w  S o sn o w cu  n a  ul. S w o b o d  
nej, d o k o n an o  k ilk ak ro tn y ch  k ra ­
d z ieży  b lo k ó w  że lazn y ch  w a rto śc i 
400 zł.

Z ło d z ie je  n a  te ren  z a k ła d ó w  do- 
sta li się oknem  po  w y b ic iu  szyb .

D och o d zen ie  po lic ji u s ta liło , że 
k rad z ieży  tych  m iędzy  innym i, d o ­
k o n a ł Jan  K lich, zam . p rzy  u licy  
P iłsu d sk ieg o  70, z a ś  że lazo  s k ra ­
dz ione  w y k ry to  u p a se ró w  K rocha 
W ło d z im ie rza  p rzy  ul. S o b iesk ieg o  
i R zezak a  M o szk a , p rzy  ul. W ie j­
skiej.

Na regulację Przemszy
F u n d u sz  P ra c y  p rz y z n a ł d la  S o ­

sn o w ca  370.000 zł. n a  d a lsze  ro ­
b o ty  p rzy  re g u lo w a n iu  C za rn e j 
P rzem szy .

Wypadek
w „biedaszyb'e”
O n eg d a j w  jed n y m  z b ied aszy - 

bó w  o b o k  b. kop . „O rio n ” w  S o ­
sn o w cu  w y je ż d ż a ją c y  n a  linie C ie­
ślik  P io tr  la t 33 z W iw k i, zah aczy ł 
się o o b ra m o w a n ie  szyb iku  i sp ad ł 
n a  dno  z w y so k o śc i 8  m. d o zn a ją c  
o g ó ln e g o  p o tłu czen ia .

C ieślika  w  s ta n ie  n ie  g roźnym  
d la  życ ia  p rzew .ez io n o  do  s z p i ta ­
la.

Okradzenie budki
Z y sk a  Ju lian  i K raw iec  Jan  z 

B ędzina  o k ra d li z a rty k u łó w  sp o ­
żyw czych  b u d k ę , n a le ż ą c ą  do P rzy  
b y lsk ieg o  F ra n c isz k a  w  B ędzin ie , 
ul. M ałach o w sk ieg o  21.

Z ło d z ie je  zo s ta li a re sz to w a n i.

W szystkich w yżej wymienionych  
aresztowano i przekazano w ła­
dzom sądowym.

Teatr Miejski
W  S © 3 f ? © W S 1 3

2.11 — godz. 16.30 „Podróż po­
ślubna” godz. 20.30 „Podróż poślub­
na”.

3.11 — SATURN —- sala Domu 
Ludowego; godz. 20.30 „Podróż po-

' ślubna” z Eug. Bodo.

Na ekranie
PATRIA — „Kościuszko pod R a­

cławicami”.
ZAGŁĘBIE — „Robert i  Ber­

trand '1 Bodo i Dymsza.
EDEN — „Wiedeń — Petersburg1 

(„Świecznik królewski”) .

Radio śląskie
ŚRODA. 2 lutego

6.15 Surmy śląskie — w oprać. .Ta 
rosława Leszczyńskiego w wykonaniu 

•Kwartetu Ork estry KPW w Katowi 
each. 6.30 Koncert poranny orkie­
stry wojskowej pod dyr. ppor. Kon­
rada Kiimanka. 7.30 Melodie wę­
gierskie (płyty)- Rakoczy — marsz, 
Magyari Im re: H ungana (ork. M ag. 
yori Imre). 7.40 Chór szKolny—-szko­
ły 2 w Chroparzowie. Dyrygent Ot- 
mar Pieczka. 18.15 „Od poranku do 
północy” — koncert rozrywkowy -— 
płyty z W-wy. 9-25 Koncert życzeń. 
9.45 Pieśni — płyty- 18.00 „Na Gro. 
miczną” — pogadanka ks. dr. Bole­
sława Rosińskiego. 18.10 „Ku„.ziki 
śląskie” : „To nie ja ”. Tekst i reży- 
w ‘ oprać. Władysława Muzyka- 
seria Heleny Tym enieokiej. Piosenki 
Żmudzkiego. 18.30 Koncert rozryw. 
kowy Zespołu Smyczkowego. Rozgło- 
śni Katowick'ej. 19.20 Program na 
iutro. 19.25 Wiadomości sportowe.
20.00 Zagłębie Dąbrowskie ul os—
23.00 Muzyka taneczna.

Kronika  Częs tochowska
Oddział w CzssłHiiTJtrle ste A!. WalnaJii 13, 

te!. 20-37, Skrzynka pocztowa 75.

Albo katolicyzm albo hitleryzm
Czy to będzie Istotna poprawa? Stosunki w majątku Dankowie

W  „ G o ń c u  C zęs to ch o w sk im ”  
p is u je  co  ty d z ie ń  fe l ie to n y  n ie j a ­
k i p . H a -sk i. D a ł s ię  o n  p o z n a ć  
ja k o  g o rliw y  z w o le n n ik  H it le ra .  
M a te r ia ł  do  p o ło w y  sw y ch  a r ty ­
k u łó w  p . I Ia -sk i c z e rp a ł  z N ie m ie c . 
J a k  ta m  je s t  p ię k n ie !  w z d y c h a ł 
p . H a -sk i. T a m  p a n u je  p ra w d z i­
wa „w o ln o ść” ! T a m  w szyscy są  o- 
w ińn i p ra w d z iw y m  „ d u c h e m  n a ­
ro d o w y m !”

A liśc i n a s ta ły  in n e  czasy . H it le ­
ro w sk ie  p ism o  w y ra z iło  s ię  o b e l­
żyw ie  o M atce  B o sk ie j .

K a to lic k a  C zęs to ch o w a  i  ca ła  
z re sz tą  o p in ia  p o ls k a  z a re a g o w a ­

ła  n a  to  s łu szn y m  o b u rz e n ie m . 
P a n  H a -sk i, j a k  g d y b y  n a b r a ł  w o­
dy  do  u s t. O H it le rz e  p rz e s ta ł  p i­
sać . P rz e r z u c i ł  s ię  ze sw ym i z a in ­
te re s o w a n ia m i n a  te r e n  H is z p a ­
n ii . T rw a ło  to  d o sy ć  d łu g o . L u ­
d z ie  z a p o m n ie li  o  n a p a ś c i h i t le ­
ro w sk ieg o  p is m a . P . H a -sk i znów  
ro z tk liw ia  s ię  n a d  H itle re m . N ie  
p i> y w y k liśm y  d o  ta k  n a g ie j  zm ia  
n y  p o g lą d ó w ! A lb o  —  a lb o !  „G o 
n ie ć  C z ę sto ch o w sk i”  je s t  p ism e m  
k a to l ic k im . J a k ż e  to  p o g o d z ić  z 
z a c h w y ta m i d la  h i t le ry z m u , k tó r e  
go id e o lo g ię  i  p o l i ty k ę  W a ty k a n  
o f ic ja ln ie  p o tę p i ł .

W  dn iu  30  s ty c z n ia  r. b . o  g o d z . 
10-ej ra n o , w  o b ecn o śc i w ład z  
m ie jsk ich  na  czele  z P rezy d en tem  
J. S zczo d ro w sk im , w ład z  szk o l­
nych i K om itetu  ro d z ic ie lsk ieg o  
szko ły  N r. 14, o ra z  liczn ie  p rz y ­
byłej m łodzieży  szk o ln e j ze s z ta n ­
d a ra m i, o ra z  ro dz iców , d o k o n an o  
o tw a rc ia  szko ły  p rzy  ul. B a rb a ry .

F o  d o sy ć  d łu g ich  la ta c h  rząd ó w  
kom isary czn y ch  d o czek a liśm y  się, 
że obecne  w ład ze  Z a rz ą d u  M>ej 
sk ieg o  w ięcej u w ag i p o św ię c a ją  
sp ra w ie  szk o ln ic tw a .

P o lity k a  Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o  
idz ie  po  linii p rz e n ie s ie n ia  szkó ł 
i loka li b iu row ych  d o  w łasn y ch  
bu dynków .

Je ś li chodzi o  k o sz ty  p rze ró b k i 
tych  loka li n a  szko ły  i b .u ra  to  wy 
n o sz ą  one  35 ty s . zł., g d y  w la ­
ta ch  u b ieg łych  w y d a tk i na  k o sz ­
ta  w y n a ję c ia  loka li p o d  szko ły  
w y n o siły  100 ty s . zł.

N a  sp e c ja ln ą  u w ag ę  z a s łu g u je  
p rzem ó w ien ie , w y g ło szo n e  p rzez  
p rzew o d u . R ady  S zk o ln e j, p . P lo -  
do w sk ieg o , k tó ry  p o d k re ś lił sp e ­
c ja ln e  z a s łu g i P re z y d e n ta  i W ice ­
p re z y d e n ta  tow . p ro f . Jó ze fa  D z iu ­
by, w  d z ied z in ie  w zn o szen ia  g m a ­
chów  szko lnych .

P o  części a r ty s ty c z n e j, z o rg a n i­
z o w an e j p rz e z  m łodzież  szk o ln ą  
zak o ń czo n o  p o w y ż sz ą  u ro czy s to ść .

Niedoszły samobójca
2 3 -le tn iem u  M a ria n o w i C ieś lik o ­

wi, zn u d z iło  s ię  w id o czn ie  „b ło ­
g ie  ży c ie” n a  ziem i i w y p ija ją c  
w ięk szą  d ozę  k a rb o lu , u s iło w a ł wi 
doczn ie  p rz e d o s ta ć  s ię  n a  ta m te n  
św ia t. N ied o sz łeg o  sa m o b ó jc ę  zna 
lez iono  w  b ram ie  dom u N r. 19 
p rzy  ul. D ą b ro w sk ie g o , sk ą d  p rze  
w iez iony  z o s ta ł do  s z p i ta la  M ie j­
sk ieg o . S ta n  je g o  nie b u d z i o b aw . 
Z ach o d z i p rz y p u sz c z e n ie , że  ten

d esp e rack i czyn  C ieś lik a  b y ł d e ­
m o n s tra c ją  p rzec iw k o  w a ru n k o m  
k a p ita lis ty c z n e g o  życia .

P o  k ażd e j zm ian ie  p rezyd ium  na 
ra tu sz u  często ch o w sk im , n a  sku tek  
n ieu reg u lo w an eg o  s ta tu to w o  p o ’o . 
żen ią  p ra c o w n ik ó w  m iejsk ich  n a ­
s tę p o w a ły  c iąg łe  zm ian y  tak  pod 
w zg lęd em  p racy , ja k  ró w n ież  i 
p łacy .

W  zw iązk u  z u s tab ilizo w an iem  
tych  w a ru n k ó w  z chw ilą  o b jęc ia  
w ład zy  p rzez  Z a rz ą d  M iejski z 
w y b o ru , sp ra w a  ta  zo s tan ie  u re ­
g u lo w a n a  o s ta teczn ie , i zam ia s t

ty m czaso w o śc i, zo s tan ie  s tw o rz o ­
ny s ta tu t  e ta tó w  i s tab iliz acy j p r a ­
co w n ik ó w  m iejskich .

W e d łu g  p ro jek tu , k tó ry  je szcze  
p rzed  u chw alen iem  b u d że tu  w e j­
dzie  pod  o b ra d y  R ady  m iejsk iej, 
u rzęd n icy  Z a rz ą d u  A T ejskiego 
p o s ia d a ć  b ęd ą  o d  V do XII k a t., 
z a ś  w oźn i o trz y m a ć  m a ją  ry cza łt 
w  w y so k o śc i od  60 do  14Ó zł.

C zy  ty lko  ta  zm ian a  w y jd z ie  na  
k o rzy ść  p raco w n ik o m ? ...

Kronika organizacyjna
W  d n iu  6 lu te g o  r .  b . w  lo k a lu  

K lu b u  P P S ., A le ja  W o ln o śc i 48 
o godz. 9 .30  w  p ie rw sz y m , o godz. 
10-ej w  d ru g im  te r m in ie  o d b ę d z ie  
s ię  W a ln e  R o c z n e  Z e b ra n ie  cz ło n  
k ó w  C e n tra ln e g o  Z w iązk u  R o b o t­
n ik ó w  P rz e m y s łu  C h em iczn eg o  
R . P ., O d d z ia ł w  C z ę s to c h o w ie ,/ 

W stę p  ty lk o  za o k a z a n ie m  le ­
g ity m a c ji  c z ło n k o w sk ie j.

* **
W  d n . 3 lu te g o  r . b . (c z w a rte k )  

o go d z . 17.30 w lo k a lu  w łasn y m  
o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  Z a rz ą d u  
C zęsto ch o w sk ieg o  o d d z ia łu  T U R .

W  d n  3 lu te g o  r .  b . (c z w a r te k )  
o godz. 19-ej w  lo k a lu  w łasn y m  
o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  E g z e k u ­
tyw y Z a rz ą d u  O k ręg o w eg o  T U R .

K i n a
LUNA: „Kościuszko pod Racławi­

cami”.
ST if ŁOWY: „Nie znała miłości”. 
ED EN : „Za nawiasem życia”. 
ATLANTIC: „Na Sybir”.

s**
W  d n . 4 lu te g o  r .  b  ( p ią te k )  o 

go d z . 20 w lo k a lu  w ł m n y m  o d b ę ­
d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  E g z e k u ty w y  
O K R . P P S .

***
T U R  „Ostatni Gros®1' i  Młodzież 

PPS urządzają dziś o godz. 18-ej 
przedstawienie p. t. „Lekarz mrnio- 
woli” w sali fabryki Stradom.

Sądzimy, że ta  impreza spotka się 
z poparciem szerokich rzesz robotni; 
czych Częstochowy.

W sobotę 5 bm. o godz. 20-ej od­
będzie się zabawa taneczna za za- 
prosraeriami, organizowana przez

Repertuar
TEATR KAM ERALNY: „A rtyś. 

ci”.

Zarząd Oddziału Stradom, w sali fa­
bryki Stradom.

Kto chce wesoło spędzać wieczór 
wśród towarzyszy pracy i walki i 
jednocześnie poprzeć wysiłek organi­
zacji oświatowej, ten powinien zna­
leźć się na zabawie TUR-a.

Endecka zabawa
S z czep an  śp ie w a k , w z o ru ją c  się 

na  fachow ej roboc ie  c zęs to ch o w ­
sk ich  p og rom ców  żydo -kom uny , wy 
b ił 7  szy b  w m ieszkan iu  K a z in re -  
rz a  A m brożego , zam . p rzy  ul. M a­
rysi 7. Z a  ten  „ b o h a te rsk i”  czyn 
o d p o w ie  p rzed  są d e m

Awanse sędziów  
częstochowskich
S ęd z ia  O k ręgow y , p. A ntoni N a - 

kon ieczny , z o s ta ł m ian o w an y  w i­
cep rezesem  S ą d u  O k r. w  Ł om ży.

S ęd z ia  W y d z . C yw ., p . A ntoni 
ć w ia k o w sk i, z o s ta ł  m ian o w an y  sę- 
d z ią  S ą d u  A p e lacy jn eg o  w  W a r . 
szaw ie .

Kran ka sportowa
KS „BRYGADA1 — RKS „SKRA".

W niedzielę 6 bm. o godz. 14.30 
na boisku KS „Częstochówka1, III 
Aleja, na rozpoczęcie sezonu p iłkar­
skiego odbędą się zawody między KS 
„Brygada — RKS „Skra1.

Część dochodu przeznaczono n a  do­
żyw ianie biednych dzieci.

W  m a ją tk u  p a ń s tw o w y m  D an- 
kow ice , k tó re g o  d z ie rż a w c ą  je s t 
R. K reczner, p a n u ją  an o rm a ln e  sto  
sunk i.

R o b o tn icy  ro ln i ta k  d n ió w k o w i, 
ja k  i o rd y n a r iu sz e  o trz y m u ją  za 
p ra c ę  w y n a g ro d z e n ie  m n ie jsze  o 
70 p ro c . o d  z a p ew n io n y ch  u m o ­
w ą.

B y p o lo żk y ć  k re s  w y zy sk o w i, po 
s ta n o w ili ro b o tn ic y  z o rg a n iz o w a ć  
się  w  Z w . Z a w . R ob. R o lnych . F.

Kreczmer dow iedziaw szy  się o  
tym, zastosow ał szykany o ra z  g ro  
zi! zwolnieniem wszystkich, z miej 
sca zw alnia jąc dla przykładu ko. 
wala, nie wypłaciw szy mu należ­
nego zarobku.

P rzeciw ko temu Związek inter, 
w eniodał w  Inspekcji Pracy; \V 
wyniku interwencji do majątku 
Dankowice przyjechał asystent 
Inspekcji P racy  2 2obw odu i spi.  
sał odpow iedni protokół.

Żadna idea tego musprawiedliwi
P rz e d  S ąd em  O k ręg o w y m  to ­

czy ła  się  sp ra w a  p ięc iu  cz łonków  
S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  o n a p a d  
n a  k u p có w  ży d o w sk ich , p rzy  czym  
u czes tn icy  n a p a d u  b y li z a m a sk o ­
w an i.

S ąd  O k ręg o w y  sk a z a ł k a ż d e g o  
n a  sześć , m iesięcy  w ięz ie n ia , n a  co 
s k a z a n i w n ieśli a p e la c ję . S ąd  A pe 
lacy jn y  nie p odz ie lił w y w o d ó w  o- 
b ro ń c y  o sk a rż o n y c h , ja k o  by  sk a

zani działali dla dobra  handlu po i 
skiego i w yrok  Sądu O k ręg o w eg o  
zatwierdził,  m otywując, iż s p ra w , 
cy okazali zepsucie moralne.

A dw okat Błeszyński w n ió sł k a sa  
cję od w yroku  Sądu Ape.acyjnego, 
podając  w e  wniosku, iż s p ra w c y  
działali z pobudek  ideowych, d ą .  
żąc do podniesienia handlu p o i.

sk ieg o .

Opłaty za niszczenie 
asfaltu

C zęste  re p e ra c je  a s fa ltu  na  jezd  
n iach , p o w o d o w a n e  p rz e ja z d a m i 
w o zó w  c ięż a ro w y ch , k o sz tu ją  m ia 
s to  p o k aźn e  sum y. By tem u czę ś­
c iow o  z a ra d z ić , Z a rz ą d  M iejski 
o p ra c o w u je  p rzep isy , m ocą  k tó ­
ry ch  w p ro w a d z o n e  b ę d ą  o p ła ty  
za  użycie  jezdn i a s fa lto w e j p rzez  
w o zy  i fu rg o n y  c ięż a ro w e .

Zgony i choroby
zakaźne

W  ty g o d n iu  ubiegłym zmarło w
C zęsto ch o w ie  34 o so b y , z teg0  
dzieci p o n iże j la t  6  —  dziesięć.

W  tym  sam ym  czasie  z ach o ro ­
w a ło  z a k a ź n i e :  2  o so b y  n a  dur
b rzu szn y , 1 p łon icę , 3 n a  b łonicę,
1 n a  o d rę , 1 na  TÓŻ?> 2  n a  Jaglicę ,
2 n a  o sp ę  w ieczn ą  i l  n azap a len ie
op o n  m ó zg o w y ch .

Z E  Ś L Ą S K A
Znowu nadużycia w hucla 

Batory191
Z W . H a jd u k  d o n o sz ą  o n o w y ch  I g o w o śc i. K ierow nik iem  adm in i- 

n a d u ż y c ia c h , tym  razem  w szp ita  | » trac ji s z p ita  a je s t p. K ozio ikow - 
Iu h u ty  B a to ry . P o d c z a s  rew iz ji, sk i z S iem ian o w ic . K oz io lk o w sk i
przeprow adzonej w szpitalu przez 
członków Z arządu  Kasy Chorych, 
w ykry to  b rak  pokrycia na  różne 
pozycje o raz  n ieporządki w  ksfę-

z o s ta ł n a ty c h m ia s t z a w ie sz o n y  w 
c zy n n o śc iach . K om isja  rew izy jn a  
p rzed ło ży  sp ra w ę  Z a rz ą d o w i k a sy  
celem  p rz e k a z a n ia  d o  są d u .
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